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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu żeu —  z dostawą 3 30. —  Zamiejscowa 

miesięcznie z przesyłką pocztową 3’30 —

Zagranicę T—  P. K. 0. Nr. 141 .690.

N i e w y j a ś n i o n a  s y t u a c j a .
Jedynie ludzie bardzo naiwni, 

względnie powierzchownej ty lko  ana­
lizie poddający rozgrywające się w 
Niem czech w ypadki, wierzyli i gło­
sili, iż dzień 30 lipca, dzień w y b o ró w  
do  niemieckiego 'Reichstagu p rzyn ie­
sie jakieś, choćby niewielkie, rozw ią­
zanie nagrom adzonych w R zeszy nie­
mieckiej zasadniczych problem ów . 
Natom iast ci, k tórzy wnikliwie ob­
serwowali od dłuższego czasu rozwój 
tamtejszej sytuacji , zdawali sobie jasno 
sprawę z tego, że żadne rozstrzygnie­
cie w o w ym  momencie ji ie  nastapi. 
N ie  nastąpi nawet w tym  w ypadku, 
k tó ry  możliwie rozstrzygnięcie to -aj- 
bardziej b y łby  ułatwił, t. zn. w  w y ­
padku zupełnego zwycięstwa Hitlera, 
zwycięstwa, k tóreby  m u przyniosło 
przygniatającą, a w  każdym  razie de­
cydującą większość w  Reichstagu. 
Tern mniej rozstrzygnięcie to m ogły  
przynieść w y b o ry ,  które tego rodzaju 
większości nie dały nikom u, które nie 
s tw orzy ły  dla nikogo podstawy do 
objęcia w swe ręce legalnej, parlamen­
tarnej władzy.

R zeczy  u łożyły  się w tym  w zglę­
dzie w sposób wcale tragiczny: z jed­
nej strony 229 posłów hitlerowskich, 
z drugiej 222 posłów socjalistycznych 
■ kom unistycznych. Jedni i drudzy 
nie posiadają większości. Jedni ; d ru­
dzy są zarazem przeciwnikami, zw al­
czającymi się na śmierć i życie. N ie-  
ty lko  o współpracy, ale o najsłabszych 
choćby niciach wzajemnego p orozu ­
mienia się, ba choćby wzajemnej tole­
rancji nie ma wogóle m ow y. Pośrodku 
nich garść partyj, reprezentujących 
garść głosów, partyj, niezdolnych do 
żadnej w sw ym  liczbowym  składzie 
in ic jatyw y, niezdolnych być nawet 
właściwie o w y m  p rzys łow iow ym  par­
lam entarnym „języczkiem  u w agi" .

D o  socjalistów czy kom unistów 
nie przyczepi się wogóle nikt. D o 
h it lerow ców  może przyczepiliby się 
nacjonaliści H ugenberga wraz z cen­
trum katolickiem. Ale w arunki, jakie

Wykrycie zbrodni z przed 
10-ciu laty.

Poznań. (P A T ). Przed kilku dniami 
w torfowisku w okolicy Chodzieży 
w ykryto szkielet człowieka, jak póź­
niej stwierdzono, zaginionego w  roku 
3923 studenta Uniwersytetu p oznań- 
skiego Sobańskiego. Śledztwo wykaza­
ło, że Sobański został zamordowany.

Tarcia w łonie rządu 
chińskiego.

Paryż. (P A T .) Donoszą z Tokio: 
Konflikt między Czang Sue Liangiem 
a Czang Czen Wejem zdaje się miec 
groźniejsze następstwa w łonie rządu 
chińskiego. Po dymisji premjera W ang  
Czen W eja podał się wczoraj do dy­
misji również minister sprawiedliwości 
Lozen Kao, pełniący czasowo unkcje 
ministra spraw zagr., od czasu w yco­
fania się w styczniu br. Eugenjusza 
Czena. Panuje obawa, że również i in- 
n; członkowie rządu wycofają się z ga­
binetu.

stawiają, zwłaszcza ci ostatni, są w 
obecnej chwili przez h itlerow ców  nie 
do przyjęcia.

Jak ie  wyjście z ttgo wszystkiego?
I jaką drogą zmierzają N ie m c y  do 
wyjścia z tego strasznego dla siebie 
impasu? Je d y n y m  namacalnym fa k ­
tem, stwierdzającym polityczną dzia­
łalność dzisiejszych Niemiec, to w ła ­
ściwie awantury, barykady , a larmują­
ce dekrety, zam achy stanu, zabici, 
ranni. Pozatem nic konkretnego. 
R z ą d z ący  dziś Niem cam i mężowie, i

chociaż zapowiadają najostrzejsze w y ­
stąpienia i zarządzenia, k tóreby  miały 
sprowadzić uspokojenie, w  rz e c z y w i­
stości zdają się zdążać ty lko  do tego, 
by nie narażać się hitleryzm owi, ja k ­
ko lw iek  z drugiej strony bynajmniej 
nie odnosi się wrażenia, aby w stosun­
ku do niego żywili jakiekolwiek ser­
deczne uczucia. W  hitleryzmie chcą 
oni widzieć jedynie ten ruch, k tóry  
przygotow ał w Niem czech podstawy 
i w yw oła ł  nastrój odpowiedni dla li­
kwidacji republikańskiego reżimu.

Ę  ostatniej chwili.

Przed Zjazdem Legjonistów w Gdyni.
(Telefonem od naszego korespondenta.,

Warszawa. (Sth.) W  dniu dzisiej­
szym dyrektor kancelarji Sejmu, dr. 
Dziadosz, kierownik komitetu orga­
nizacyjnego Zjazdu Legjonistów w  
G dyni, został przyjęty przez Premje­
ra Prystora, którego prosił o przyby­
cie .do Gdyni, w  dniu 14  b. m. i za­
szczycenie swą obecnością Zjazdu Le­

gjonistów. Dr. Dziadosz przyjęty był 
również w  sprawach Zjazdu przez 
inspektora armji gen. Rydza-Śmigłego.

Marszałek Piłsudski, który ma w ró­
cić w bieżącym tygodniu do W arsza­
w y, również zostanie zaproszony na 
Zjazd, jednakże —  jak słychać —  do 
Gtiyni nie wyjedzie.

Kara śmierci za kradzieże
wprowadzona została

Moskwa. (P A T .) Dzisiejsza prasa 
ogłasza dekret Centralnego Komitetu 
W ykonawczego i R ady Komisarzy 
Ludowych grożący za kradzież towa­
rów  podczas transportów karą śmier­
ci, lub więzienia najmniej 10 lat, oraz 
konfiskatą majątku. Punkt pierwszy 
dekretu głosi, że towary, transporto­
wane kolejami lub wodą, choćby na­
leżały do spółdzielni, lub osób pry­
watnych, korzystają w  sensie ochrony 
z praw ładunków państwowych. 
Punkt drugi mówi o zrównaniu ma­
jątku kolektywów i spółdzielni (uro­
dzaje na polach), zapasów organizacj 
społecznych, sklepów, spółdzielni 
składów z majątkiem państwowym

w Rosji sowieckiej.
zapewnia ochronę przed kradzieżą, 
grożąc karą śmierci lub więzienia naj­
mniej 10 lat oraz konfiskatą maiatku. 
Punkt trzeci podejmuje zdecydowaną 
walkę z antyspołecznemi żywiołami 
kułacko - kapitalistycznemu, które 
stosują, lub grożą stosowaniem gwał­
tów i gróźb wobec członków kolekty­
w ów, by zmusić ich do opuszczenia 
kolektywów. Tego rodzaju przestęp­
stwa przyrównuje się do wykroczeń  
przeciwko państwu. Karane są one 
więzieniem 5 — 10 lat w  obozach kon­
centracyjnych. W e wszystkich po­
wyższych wypadkach zabronione jest 
stosowanie amnestji.

Motywy wydania dekretu-
Moskwa. (P A T ). Ogłoszony dziś de­

kret wywołany został objawami, któ­
re przybrały ostatnio charakter maso­
w y. Są to: 1) nieustanne wykrywanie 
nadużyć w handlu państwowym i 
spółdzielczym, sięgających nieraz kilku 
miljonów rubli, jak np. okazało się w  
niedawnym procesie organizacji han­
dlowej Gum  - Gort, 2) kradzieże zbo­
ża z pól lub składów kolektywów i 
sowhozów, oraz masowa sprzedaż zbo 
ża na rynku przed wykonaniem pań­
stwowych dostaw zbożowych, co gro­
zi niepowodzeniem tegorocznej kam- 
panji rolniczej, 3) coraz częściej pow­

tarzające się wypadki samorzutnego 
rozwiązywania kolektywów przez 
chłopów, co władze sowieckie usiłują 
przypisać „gwałtom  i groźbom ze 
strony żywiołów kułackich11, choć ani 
jeden konkretny wypadek tego rodza­
ju nie był podawany przez prasę, ani 
agencję sowiecką. Ze strony formalnej 
należy zwrócić uwagę na fakt, że de­
kret podpisały jedynie czynniki rządo­
we C K W  i Rada Komisarzy Ludo­
wych z ominięciem czynników par­
tyjnych, podczas gdy dekrety ZSSR . 
wydawane są zazwyczaj w imieniu rzn 
du i partyj.

- o -

Codzienna rubryka.
Berlin. (P A T ). W  Kassel doszło 

wczoraj do bójki między członkami 
Żelaznego Frontu a bojówką komuni­
styczną. W  wyniku bójki dwie osoby 
zostały ciężko rane. T rz y  osoby lżej. 
W  nocy z sobotę na niedzielę postrze­

lony został w Bundau członek bojówki 
hitlerowskiej przez Reichsbannerow- 
ców . Policja aresztowała Rosjanina 
W asiljcwa Baronowa, jako podejrzane­
go o zamach.

przynajm niej w  jego obecnej formie. 
Oddać mu się w  ręce nie pragną b y­
najmniej.

Hitler gra również rolę dw ulico­
wą. Z  jednej strony głosi, że von 
Schleicher, g łów ny minister rządu von 
Papena, to jedyn y  człowiek w N ie m ­
czech bez swastyki na ramieniu, k tó ­
rego on jednak uznaje; z drugiej sza­
leje z gniewu, że z p rz ycz yn y  właśnie 
tegoż von Schleichera władza legalna 
w ym knęła  mu się z rąk. A  przecież 
H itler  w ygotow ał byl sobie już bar­
dzo p recyzy jny  plan objęcia władzy. 
W szyscy  przew ódcy  opozycji, żelaz­
nego frontu  i z w iązków  z aw o d o w ych  
mieli zostać aresztowani. W yznaczeni 
zostali komendanci szturm ów ek celem 
obsadzenia gm achów  państw ow ych, 
stacyj radjow ych i p o rtó w  lotniczych. 
A le  tymczasem von Papen nietylko  
nie chce H itle row i oddać władzy, ale 
nawet nie kw api się z korzystaniem 
z jego pom ocy. Chce sobie za wszelką 
cenę dać sam radę.

A le w jaki sposób? I jednak przy 
czyjej pom ocy? C z y  w ystarczy  mu 
dalej autorytet Hindenburga? Z w ła ­
szcza że o f izyczn ym  autorytecie 
trudno m ów ić w odniesieniu do Sę- 
letniego starca. M oralny zaś został 
mocno zachwiany podczas w y b o ró w  
prezydenckich, a zwłaszcza w skutek 
w yp a d k ó w , które potem miały m iej­
sce. O  niemożliwości oparcia się 
parlament m ówiliśm y wyżej. Zostaje 
jedna Reichswehra. C z y  zechce ona, 
a zwłaszcza czy potrafi  w yd o b yć  ze 
siebie tyle siły zarów no fizycznej, jak 
i moralnej, by stanąć ponad m iljono- 
wenu obozami politycznemi, tak za­
cięcie się zwalczającemi, to inna spra­
wa. Bardzo wątpliwa.

N ie  nastąpiło w Niem czech żadne 
rozstrzygnięcie. Owszem, jest ono b ar­
dzo dalekie. A tm osfera  staje się tam 
coraz duszniejsza. O pozyc ja  na w y p a ­
d ek  objęcia rządów przez Hitlera po­
czyniła przedsięwzięcia, które w m ia­
rę rozw oju  w y p a d k ó w  w yw oła ją  w o j­
nę dom ową.

A  zatem: w idm o w o jn y  dom ow ej, 
fo rty fikow an ie  się oraz ćwiczenia w o j­
skowe, to praw d ziw y obraz paleniska 
na wschodzie E u rop y , sypiącego w o ­
kół snopy niebezpiecznego dla po­
koju europejskiego iskier.

Zabójstwo na tle osobistej 
zemsty.

Żółkiew. (P A T ). Dziś rano doszło 
do kłótni między pasierbem właścicie­
la zakładu rakarskiego 25-Ienim Sa­
muelem Hellerem a pomocnikiem ra- 
karskim Andrzejem Pawlukiem, w  cza­
sie której Pawluk w ydobywszy rewol­
wer zastrzelił Hellera. Zabójca areszto­
wany, przyznał się do winy. Tłem za­
bójstwa były porachunki osobiste.

Ciekawy wynalazek.
Hamburg. (P A T ). W  Hanowerze 

zademonstrował inżynier lotniczy
Erich Ottermann wynaleziony przez 
siebie odbiornik fal powierznych. Przy  
pomocy tego instrumentu będzie mógł 
lotnik szybujący w nocy nad ciemnem 
lotniskiem przez wywołanie odpowied­
nich fal w ytw orzyć kontakt, zapalają­
cy automatycznie światła na lotnisku.
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Obchód rocznicy 6-go sierpnia.
Uroczystości w Warszawie.

się w A  arszawie również poświęcenie I przez cz łonków  Z w iązku  Strzeleckie- 
sztandaru i złożenie przyrzeczenia j  go powiatu warszawskiego.

Marszałek Piłsudski był obecny
aa święcie pułkowem 1 p. p. Leg.

W arszawa. (P A T ). Z  okazji roczni­
cy wym arszu i-szej kadrowej z O lean­
drów pod K ra k o w em , odbyło  się w  
kościele garnizonow ym  uroczyste na­
bożeństwo, na którem  obecni byli :  
wiceminister dr. Piestrzyński, gen. 
Skierski, gen. W ieniawa - Długoszows- 
ski, posłowie i senatorowie B B W R . 
przedstawiciele okr. Zw . Legjom stow 
z prez. dr. Dziadoszem i zast. komisa­
rza rząd. m. W arszaw y Ołpińskim na 
czele, delegacje oddziałów w ojskow ych  
garnizonu warszawskiego, weteranów 
z r. i S63, byłych kom batantów , P. W . 
i stowarzyszeń społecznych. W  nawie 
główne) kościoła ustawiły się liczne 
poczty sztandarowe. Po kazaniu i u- 
kończonem nabożeństwie, u form ował 
się pochód, k tóry  przeszedł do gmachu 
Filharmonii na uroczystą A kadem ję, 
na której obecni byli m. in. wicemin. 
dr. Piestrzyński, jako reprezentant 
Rządu, wiceministrowie Korsak, G a T  
lot, Doleżal i Leśniewski, wielu w y ż ­
szych w o jskow ych  z gen. Wieniawą 
D ługoszowskim , wielu posłów i sena­
torów  BBW  R . Akadem ję zagai! prze­
w odniczący Kom itetu  obchodu dr. 
Dziadosz, nawiązując w przem ówieniu 
do rocznicy 6 sierpnia, jako do roczni­
cy czynu. M ow ę swą dr. Dziadosz za­
kończył okrzyk iem  na cześć Pierwsze­
go Marszałka Polski Józefa  Piłsudskie­
go. Z  kolei poscl Paschalski w  dłuż- 
szem przemówieniu dał przegląd w y ­
siłków Marszałka Piłsudskiego i w y d a ­
rzeń dziejowych, związanych z tcmi 
wysiłkami, podkreślając rolę Marszałka 
jako wielkiego O byw atela  i w yobrazi-  
ciela psychiki polskiej. Z  kolei odbyła 
się część artystyczna A kadem ji.

W  dniu w czorajszym  z racji 18-cej 
rocznic}’ w ym arszu K a d ró w ki odbyło

Przed nowym lotem 
prof. Piccarda.

Bern. (P A T .)  Przyb y ł do Z u rych u  
prof. Piccard w towarzystw ie swego 
asystenta K ipfera  oraz f izyka  Cosynsa, 
k tó ry  tow arzyszyć mu będzie w  Przy 
szłym locie w stratosferę. Prof. Pic­
card poświęci dni kilka na ostateczne 
przygotowania , poczem ustali datę lo ­
tu, która będzie uzależniona od w a­
ru n ków  atm osferycznych.

* * *

P a ry ż . (PA T .)  Korespondent zurych-  
skiego dziennika ,,Le Journa)“  publikuje  roz­
m owę, jaką miał z prof.  Piccardem. Balon — 
powiedział prof. Piccard —  jest ten sam, 
k tóry  służył ub. roku. Pojemność jego w y ­
nosi 14 tys. m. kub., jednak przy f l o c i e  
napełnia go się ty lk o  do 2.600 m. kub. w o ­
doru. Przy jm uje  011 form ę gruszki,  będac 
nicdosratecznie napełn ionym. Obniżenie ci­
śnienia atm osferycznego  na wysokości oraz 
rozszerzenie gazu w ew nątrz  balonu nadaje 
mu wkońcu kształt kulisty.  T y m  sposobem 
unika się zabierania balastu 14 tonn, k o ­
niecznego do wzbicia się w górę, o ile balon 
bv lby  całkowicie próżny. Prof.  Piccard za­
mierza wzbić  się w górę na wysokość 16  tys. 
m., na którą wzniósł się już w  roku ub. 
i zaznacza, iż w ierzy  w  całkowite  pow odze­
nie w y praw y.

0  bezpieczeństwo Francji.
Paryż. (P AT .) Prezydent republiki 

Lebrun podczas inauguracji pomnika 
w Douaum ont, wzniesionego dla ucz­
czenia 400.coo żołnierzy, poległych w 
obronie v'erdun, wygłosił p rzem ów ie­
nie, w którem  wskazał na konieczność 
uzyskania dla Francji gw arancyj bez­
pieczeństwa.

Powrót z nrlopo ministra 
Pierackiego.

Minister Spraw W ew n ętrzn ych , p. 
Bronisław Pieracki, powrócił w  dniu 6 
b m .  z urlopu i objął urzędowanie.

W ilno . (P A T .)  W  dniach 5 i 6 b 
m. 1 pułk piechoty Leg jon ów  obcho­
dził uroczyście swe święto pułkowe, 
które zaszczyci! swą obecnością M ar­
szalek Józef  Piłsudski, przyjm ując oso­
biście defiladę pułku. Uroczystości 
rozpoczęły się w  piątek. W  dniu tym  
z okazji rocznicy wym arszu i-szej K a ­
drowej, odbyła się akademja, poczem 
uczestnicy udali się w pochodzie do 
koszar 1 p. pjp. Leg., gdzie odbył się 
uroczysty apel poległych żołnierzy pul 
ku. N a  dziedzińcu koszarow ym  usta­
wiono pi o w izoryczn y  obelisk, na 
szczycie którego zapalono znicz. Pa­
mięć poległych uczczono uroczystym  
apelem, 3-krotną salwą karabinową, 
oraz wieńczeniem grobów  na cmenta­
rzach wileńskich.

W  sobotę uroczystości rozpoczęły 
się Mszą św. w katedrze, przed którą 
ustawiły się kompanje honorowe 1, 5 i 
6 p. p. Leg. D o wnętrza bazyliki uda­
ły się delegacje pu łków  i poczty sztan­
darowe celem złożenia na grobowcu 
ś. p. biskupa Bandurskiego wieńca z 
b iałoczerwonych kw iatów  z szarfami 
o barwach V irtu ti  Militari. W  hołdzie 
tym  uczestniczył generalny inspektor 
armji gen. K onarzew ski, federacja 
zw iązków  obrońców  O jcz y zn y  i t. d. 
oraz przybyła  z W arszaw y kompanja 
Przysposobienia w ojskow ego kobiet.

Rów nocześnie r p. p. Leg. ustawił 
się wzdłuż ulicy Mickiewicza do defi­
lady. Wieść o tern, że Marszałek Pił­
sudski odbierze osobiście defiladę, po­
ruszyła całe W ilno W  o ko licy  placu 
Lukiskiego u w ylotu  ul. Mickiewicza, 
gdzie miała się odbyć defilada, zgroma 
dziły się tłum y publiczności, cisnąc się

ku trybunom . O godz. 10 .30 samocho 
dem nadjechał P. Marszałek. Dzieci 
rodziny oficerskiej pułku w ręcz y ły  w y  
siadającemu Marszałkowi wiązankę 
kw iatów  i zarzuciły kwieciem  drogę 
do tryb uny, p. Marszałek wszedł na 
trybunę, za nim zaś ustawili się: gen. 
Konarzew ski, w ojew oda Beczkow icz i 
inni dostojnicy w ojskow i i cywilni. 
Następnie odbyła się defilada, którą 
prowadzi! dowódca 1 p. p. Leg. pod­
pułkow nik  dypl. W enda. P. Marszałek 
salutował defilujący oddziały pułku, 
k tó ry  wystąpił w  pełnym składzie. Po 
przemarszu, dowódca pu łku  podpułk. 
W enda zaraportował P Marszałkowi 
„O b yw a te lu  Kom endancie, melduję 
posłusznie, że defilada pułku skończo- 
na“ . Po oddziałach w o jskow ych  prze­
defilowały delegacje Federacji Z. O. 
O. i P. W . ze sztandarami, oraz p rz y ­
była z W arszaw y kompanja P. W . k o ­
biet. Po defiladzie poczty sztandarowe 
ustawiły się za trybuną. Z  kolei o d b y ­
ło się złożenie hołdu P. M arszałkowi 
przez wileńską Federację Z. O. O., któ 
ra przez usta swego prezesa dr. G ó ry  
prosiła P. Marszalka o  przyjęcie albu­
mu pam iątkowego Federacji wileńskiej

Następnie P. Marszałek pozostał 
jeszcze czas jakiś na trybunie, p ro w a­
dząc ożyw ioną rozm ow ę z gen. K o ­
narzewskim, wojewodą Beczkowiczem 
podpułk. W endą i innerri osobami. W  
międzyczasie zgrom adziły  się koło trv 

| buny coraz większe tłumy publiczno­
ści, wznosząc ow acyjne o k rz yk i  na 
cześć P. Marszałka, k tó ry  niebawem 
odjechał.

W  godzinach popołudniow ych  na­
stąpiły dalsze uroczystości pułkowe.

dów, oraz liczna publiczność, która 
m im o wczesnej pory zgromadziła się 
tłumnie na placach 1 alejach historycz­
nych Oleandrów. N a  miejsce startu 
przybyli gen. Kwaśniewski, kom en­
dant marszu dowódca I-szej K adrow ej 
wicem,n. gen. Kasprzycki, dow. O. K. 
V  gen. Łuczyński, prezyd. miasta Be- 
l ina-Prażmowski, prezes zarządu głów­
nego Z w . Strzel, mec. Paschalski, ko ­
mendant głów ny Zw . Strzeleckiego 
płk. dvpl. Rusin, i inni, tudzież liczna 
reprezentacja urzędów, zw iązków , or- 
gar.izacyj. Po dokonaniu przeglądu za­
w od n ików  przez gen. Kasprzyckiego, 
w otoczeniu Strzelców ziemi k ra k o w ­
skiej w strojach ludow ych, Zarząd Z w . 
Strzeleckiego w ręczył generałowi K a ­
sprzyckiem u, jako kom endantow i 
pierwszego oddziału, k tóry  ruszył w  
bój o niepodległość, adres h ołdow ni­
czy na pergaminie, a ponadto grupa 
górników  z Wieliczki w strojach galo­
wych wręczyła generałowi pam iątko­
wą statuę z soli. Gen. Kasprzycki ser­
decznie dziękował za dow ody pamię­
ci i uznania. O godz. 4 rano, po prze­
m ówieniu wiceprezydenta miasta K r a ­
kowa Klimeckiego i po odczytaniu hi­
storycznego rozkazu przez k o m en ­
danta głównego Z w iąz k u  Strzeleckie­
go płk. Rusina, oraz {>0 udzieleniu u- 
czestnikom marszu błogosławieństwa, 
kolejno ruszyły ze startu drużyny tra­
d ycy jn ym  szlakiem I-szej K adrow ej.

Pierwszy etap Kraków- 
Miechów.

M iechów. (P A T ). W czoraj o godz. 
4.05 rano z O leandrów  w yruszyła  do 
marszu szlakiem kad rów ki jako pierw ­
sza, drużyna Centralnej Szkoły G r a ­
nicznej. T u ż  potem w odstępach m i­
n utow ych  w yru szyło  dalszych 37 dru­
żyn. D ru ż y n y  podzielone były  na trzy  
kategorje: wojskow e, przysposobienia 
w ojskow ego i młodzieży poniżej lat 
2 1 .  Pogoda była sprzyjająca. U czestni­
cy maszerowali w  doskonałym nastro­
ju. Przygotow anie i zaprawa do m ar­
szu bardzo dobre. Po drodze ludność 
okolicznych wsi wystawiła  bram y 
triumfalne, a także ustawiono stoły 
z posiłkiem i napojami. Maszerujące 
d rużyny ludność witała owacyjnie. 
Pierwsza przybyła  do M iechow a druży  
na Zw iązku  Strzeleckiego z Lublina, 
najlepszy jednak czas etapu osiągnął 
30 pułk Strzelców kaniowskich (6 
godz. 37 min. 22 sek.). N ależy  zazna­
czyć, że etap ten był kw alif ikacy jn ym  
do dalszego marszu. M aksim um na tej 
trasie wynosiło 8 godz. 4 min. W szyst­
kie d rużyn y  przyszły  do czasu, kw ali­
fikując się tern samem do następnego 
etapu, k tóry  rozpoczął się w  niedzie­
lę, o godz. 4 rano i prow adzi z Miecho 
wa do Jędrzejow a. W  Miechowie witał 
zaw odników  starosta miechowski, oraz 
K om itet  m iejscowy, wraz z licznie 
zgromadzoną publicznością.

Drugi etap Miechów- 
Jędrzejów.

Jędrzejów . (P A T ). O godz. 4.30 ra­
no ruszyły z M iechowa drużyny do 
marszu na drugim etapie szlakiem 
K ad rów ki.  W  kategorji drużyn w ojsko 
wych najlepszy czas na tejże trasie, 
wynoszącej 40 kim., osiągnęła drużyna 
30 pułku Strzelców Kaniowskich, 4 
godz. 3 6 min. 32 sek,, 2) drużyna 16  
pp. 4 :5 4 :3 5 ,  3) zespół Centr. Szkoły
Straży Granicznej. W  kategorji d rużyn  
P. W. i Z w . Strzeleckiego najlepszy 
czas osiągnęła drużyna Z. S. W arsza­
wa - Powązki 5 : 3 : 5 1 ,  2) Orlęta - K ra ­
ków  5:5 :49 , 3) Z w . Strzelecki — Su­
cha. Przybyw ające drużyny  owacyjnie 
witała zebrana publiczność, z przedsta­
wicielami władz w ojskow ych  oraz d o ­
w ódcą O. K . —  K ra k ó w  gen. N arb u t-  
Łuczyńsk im  na czele. Postawa drużyn  
jest świetna. N a  trasie M iechów -Ję- 
drzejów wszystkie drużyny  zakw ali­
f ikow ały  się do dalszego marszu, z w y ­
jątkiem zespołu Z w . Strzeleckiego z 
Lublina. W  poniedziałek odbędzie się 
dalszy etap marszu Ję d rz e jó w  - K ie l­
ce. N a  2 i - t y m  kilometrze trasy odbę­
dzie się strzelanie do tarczy.

Marsz szlakiem kadrówki.
K ra k ó w . (P A T ) . 6 b. m. wczesnym 1 cie marszu szlakiem K a d ró w ki druży- 

rankiem poczęły się gromadzić na star ny uczestników tegorocznych zawo-

Międzynarodowy zlot harcerzy
nad jeziorem garczyńskiem.

T o ru ń . (P A T ). Dnia 7 bm. nad je­
ziorem G arczyńskiem  p. wojewoda po 
morski Kirtiklis w imieniu P. Prezy­
denta Rzphtej dokonał otwarcia  m ię­
dzynarodowego zlotu harcerskiego. N a  
zlot przybyli harcerze wszystkich
miast Polski, oraz harcerze węgierscy, 
angielscy, francuscy i łotewscy, p rz y ­
być zaś maja jeszcze harcerze z C z e ­
chosłowacji, Jugosławji, R um unji i 
Estonji. N a  zlot przybył dyr. biura 
m iędzynarodowego p. Martin, którego

powitał prezes Z. FI. P. wojew . di 
G rażyński. Po przybyc iu  na tere: 
zlotu, wojew. Kirtiklis przyjął rapor 
naczelnego komendanta harcerzy poi 
skich Lazara, poczem oznajmił, że mi 
dzynarodow y zlot jest otw arty . Prze 
mówienia wygłosili dr. Grażyński 
dyr. Martrn, oraz naczelnicy drużyi 
zagranicznych. Z  kolei odbył się prze 
gląd poszczególnych obozów, następ 
nie zaś ćwiczenia wodne i rewja nocn 
na jeziorze.

Hitler poprze restytucję monarchji
w Niemczech

Berlin. (P A T ) . „N e u e .  M ontagsztg.“  
podaje sensacyjną pogłoskę o tajnych 
naradach między b. kronprincem  a 
Hitlerem , w  w yniku  których  prze- 
wódca narodow ych  socjalistów p rz y ­
rzekł poprzeć restytucję monarchji w  
Niemczech. Zrealizowanie tych pla-

■o

Hankou oblężone
Paryż. (PA T). A gencja  R en go  do­

nosi: Miasto H an kou  zostało oblężone 
przez oddziały kom unistów w  liczbie 
40.000 ludzi. Brygada gen. C zang-K ai-  
Szeka całkowicie zdemoralizowana, 
przeszła częśdow o na stronę kom un i­
stów, tak samo jak i inne brygady.

now ma się dokonać w ten sposób, że 
Hitler miałby objąć stanowisko prezy­
denta Rzeszy, aby w  odpowiedniej 
chwili ustąpić na rzecz b. cesarza W il­
helma. Plany te zbiegają się po części 
z wiadomościami o tajnym układzie 
pomiędzy Hitlerem  a Schleicherem.

przez komunistów.
1 2  dyw izja  zawarła układ z armją 
czerwoną. W obec powyższego stanu, 
gen. Czang-Kai-Szek opuścił Konling, 
udając się w  stronę H ankou , aby oso­
biście objąć dow ództw o  nad oddzia­
łami.
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„Manchester Guardian** o finansowem 
położeniu Europy.

Przychylna ocena sytuacji w Polsce.
Lon d yn . (PA T). „M anchester G u a r­

dian omawiając w dłuższym artykule 
sytuacji; finansową Europy , dzieli k ra ­
je europejskie na trzy  kategorje : wie- 
rzycielskie, dlużnicze oraz kraje, które 
d. ś sa w tem szczęśliwem położeniu, 
że nie są ani kredytoram i, ani dłużni­
kami. Do pierwszej kategorji dziennik 
zalicza Angłję, Francję, H olandję, Szwe 
cję i Szwajcarję —  do drugiej N iem cy, 
A ustrję i W ęgry . Obie te kategorje 
państw, których  stosunki finansowe 
w ciągu ostatnich 10  lat bardzo się za­
zębiły, zostały wciągnięte do zamiesza­
nia finansowego, jakie w yn ik ło  po
załamaniu zeszłorocznem.

Natom iast trzecia kategorja państw 
nie została wciągnięta do tego zamie­
szania. „M anchester G u ard ian "  w y ­
mienia tutaj przedewszystkiem W io ­
chę, Hiszpanję i Polskę, stwierdzając, 
że te trzy  kraje, będąc w ciągu ostat­
niego to-lecia poniekąd poza orbitą
gwałtownego ruchu finansowego, p o­
zostały stosunkowo nietknięte przez 
zeszłoroczne załamanie. Banki tych
kra jów  nic były  narażone na run ob- 
cech wierzycieli, jak banki niemieckie, 
austriackie i węgierskie, lub podważo-

Odwołanie sesji sejmu 
pruskiego.

Berlin. (P A T .)  N a  wniosek prze-
wódcy narodowo-socjalistycznego K u- 
bego przew odniczący sejmu pruskiego 
Kerrl odwołał zapowiedzianą na 16  1 
17  b. rr.. sesję sejmu pruskiego. W n io ­
sek uzasadniany był tem, że za k ilka­
naście dni ma się odbyć wielki zjazd 
posłów frakcji hitlerowskiej sejmu pru 
skiego 1 Reichstagu. W yznaczenie no­
wego terminu sesji sejmu nastąpi w 
przyszłym  tygodniu.

Echa afery Kreugera,
Sztokholm . (P A T .)  Wedle urzędo- 

dowego kom unikatu, w ydanego w 
zw iązku ze zmianami w rządzie b. pre 
ir.jer Ekntan ustąpił z tego pow od u , że 
wr lu tym  b. r. przyjął od Ivara  Kreu- 
gera 50.000 koron na partję ludową, 
której był przewódcą. Obecnie suma 
ta została przez partję zw rócona admi 
nbtracji masy upadłościowej Kreugera. 
R ów n ież  została zwrócona takaż sum^, 
przyznania przez Kreugera partji ludo 
wrej w lipcu b. r.

ne przez bankructw a obcych dłużni­
k ó w , jak banki angielskie, francuskie, 
holenderskie, szwedzkie i szwajcarskie.

T a  przychylna ocena sytuacji f i­
nansowej Polski przez dziennik, k tó ry  
zazwyczaj przesadza w ujemnej k r y t y ­
ce naszego kraju, jest bardzo znamien­
ną i cenną. •1ś ;  ■

Odpowiedź gen. Baden-Powella
na list przewodniczącego

Katowice. (P A T .)  W  odpowiedzi 
na list, jaki p. w ojew oda dr. G ra ż y ń ­
ski, jako  przewodniczący Zw iązku  
H arcerstw a Polskiego, przesłał do ge­
nerała Baden-Powella w sprawie pogio 
sek, kolportow anych  przez niemiecką 
prasę i przyczynach  odwołania zapo­
wiedzianego jego przyjazdu na zjazd 
m iędzynarodow y nad jeziorem G ar-  
czyńskiem, w czoraj p rzyby ł do Kato-

Dar Związku Legjonistów dla marynarki
wojennej.

W  dniu 14  b. m . w  ram ach uroczystości zjazdu Legjon istów  w G d yn i prezes Zw iązku  
Legjonistów  p u łk . W alery  Sław ek w ręczy dow ódcy M aryn a rk i W ojennej w ielką p rze­
chodnią nagrodę L egjonów . N agrod a ta przezn aczona jest dla m orskiej jednostki bojow ej 
za najlepsze w yn ik i w  strzelaniu  arty lery jsk ie  m . — Podajem y fo to grafje  nagrod y, k tó ra  
w ykon an a została przez spółdzielnię „ Ł a d “  w  W arszaw ie, w edług pro jektu  p ro f. Ja strzę­

bow skiego i R . K rzy w ca.

Zw. Harcerstwa Polskiego.
wic przedstawiciel gen. Baden-Powel­
la p. H u b ert  M artin i w ręczył  p. w o ­
jewodzie odręczny list generała. W  li­
ście tem generał stwierdza, że w  spra­
wie swego przyrzeczonego przybyc ia  
do Polski nie wchodził w  żadne poro­
zumienie ze skautami niemieckimi, je­
dyną zaś przyczyną, k tóra  spowodo­
wała odłożenie jego przybycia, tkw i 
poprostu w  słabym  stanie jego zdro­
wia oraz jest związana z obecnym  k r y  
zysem gospodarczym. Ja k  z powyższe 
go w ynika , wiadomości, podawane w  
dziennikach niemieckich, jakoby gen. 
Baden-Powell odm ów ił udziału w u- 
roczystościach harcerskich rzekom o 
z powodu ich demonstracyjnego cha­
rakteru, by ły  zupełnie bezpodstawne.

Kongres studentów.
R y g a .  (PA T .)  W obecności przed­

stawiciela prezydenta republiki łotew ­
skiej, cz łonków  rządu, korpusu dyplo­
matycznego i 2co delegatów akademi­
ków  t  25 państw, minister spraw za 
granicznych Ł o tw y  o tw orzy ł  kongres 
M iędzynarodow ej Konfederacji Studen 
tów. Po powitaniu ministra zabrał głos 
prezes Konfederacji p. Pożaryski (Pol­
ka), poczem przemawiali rektor uni­

wersytetu Bimanis i prezes związku 
studentów łotewskich Kaudzeps. D e­
legacja polska, w liczbie 10  osób, zło­
żyła w izytę w  poselstwie ipolskiem. 
Przedstawiciele kongresu złożyli wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza.

Afera szpiegowska.
Szanghaj. (P A T .)  Z a ró w n o  w Szang 

haju, jak i na prowincji, wielkie w ra­
żenie w yw oła ła  ostatnio afera szpie­
gowska. W edług pogłosek, rząd man­
dżurski wysłał do Pekinu piękną m ło­
dą Rosjankę, celem szpiegowania pre- 
mjera rządu nankińskiego Czang-Sue- 
L ianga jak  również celem przeprow a­
dzenia w yw iad u  o ruchach jego wojsk, 
o raz  oddziałów partyzanckich. Rosjan 
ka ta pracowała od pewnego czasu u 
C zang-Sue-Langa jako pielęgniarka. 
Chińskie władze policyjne w padły  na 
ślad szpiegowstwa wskutek przejęcia 
listu, jaki R osjanka wysłała do swego 
przyjaciela w  Mukdenie. W  liście tym  
wyraża ona nadzieję zupełnego p o w o ­
dzenia, oraz uzykania za to znacznego 
funduszu, k tóry  umożliwi jej wspólną 
podróż po Europie.

D R . S T E F A N I A  Ł O B A C Z E W S K A .

Metody umuzykalniania laików.
Współczesna pedagogogja m uzycz­

na darm o już przestała być wyłączną 
i zamkniętą dla ogółu sztuką nauki 
m uzyki. Przew rót, jaki się w  tej dzie 
dżinie dokonał w  latach powojennych 
jest rzeczywiście im ponujący. T a k  nie­
daw no jeszcze przed wojną, skupiały 
się zagadnienia pedagogji muzycznej 
w o ko ło  nauki g ry  instrumentalnej, 
traktowanej raczej z technicznego, 
niż artystycznego punktu  widzenia. 
Pom ału zaczęła ona wciągać w zakres 
swego działania bardziej ogólnie po­
myślane metody umuzykalnienia, m a­
jące zapewnić przyszłym  adeptom 
sztuki m uzycznej nietylko samą zna­
jomość techniki instrumentalnej, ale 
też znajomość historji i teorji m uzyki. 
Zawsze jednak obracały się jeszcze 
wszystkie problem y pedagogji m uzycz  
nej wyłącznie około  tej części m ło­
dzieży, która, w ykazując specjalne u- 
zdolnieme do m uzyki , zamierzała się 
jej w  przyszłości wyłącznie poświęcić. 
Tem  samem uważano zatem i m uzykę 
za sztukę, k tóra  w  przeciwieństwie do 
sztuk plastycznych i literatury, prze­
znaczona jest wyłącznie ty lko  dla pe­
w n y c h  jednostek u p rzyw ile jow an ych ; 
do innych nie ma dostępu, i —  prawdo*

podobnie —  jako sztuka najbardziej 
abstrakcyjna nigdy go nie zdobędzie.

. N ic  bardziej m ylnego nad co prze­
konanie. Dzisiejsze badania z zakresu 
psychologji w ykazują  przeciwnie, że 
niemal każdy człowiek przynosi ze 
sobą na świat pewne w rodzone po­
czucie dla piękna m uzycznego, podo­
bnie zupełnie jak to ma miejsce w sto­
sunku do innych sztuk. Różnica  leży 
ty lko  w tem, że podczas, gdy sztuki 
plastyczne i literatura operują mater- 
jałem artystycznym , dla każdego czło­
wieka zrozum iałym , m u zyka  operuje 
symbolami dzw iękow em i, k tórych  zna 
czenia musi się cziowiek dopiero nau­
czyć, tak, jak musi się nauczyć obcego 
języka, w którem napisane jest dzieło 
literackie.

Cała  sztuka polega właśnie na tem, 
aby wynaleźć takie m etody nauki te­
go m uzycznego języka, któreby  b y ły  
dostępne nietylko dla ludzi, kształcą­
cych się zaw odow o w muzyce, ale też 
i dla laików. Cała sztuka w  tem, aby 
nauczyć rozumieć m uzykę także lu­
dzi, n iew ykonujących  m uzyki p ra k ­
tycznie, a więc takich, k tórzy  nie 
grają sami na żadnym  instrumencie, 
nie znają pisma nutowego, itp. D o  nie­

dawna jeszcze uważano to za rzecz 
niemożliwą.

D opiero  najnowsza pedagogja m u ­
zyczna, wsparta przez psychologję, 
spróbowała zdziałać coś niecoś w tym  
k ierunku i okazało się, że to jest w ła­
śnie najwłaściwsza droga. Jest to bo­
wiem droga, prowadząca do u m u zy ­
kalnienia laików, a więc pozwalająca 
każdemu przeciętnemu człowiekow i 
zrozumieć piękno zamknięte w sym ­
bolach dźw iękow ych. Zamiast ograni­
czyć w spó łw yzn aw ców  boskiej tej 
sztuki do małej garstki w ybran ych , da 
je się obecnie szerokim masom możli­
wość wzbogacenia życia w ew nętrzne­
go przeżyciem, które im dotąd było 
niedostępne. Podobnie jak każdy prze­
ciętnie w ykształcony człowiek o d czu ­
wa piękno obrazu- rzeźby, lub archi­
tektury —  podobnie odczuwać będzie 
mógł piękno kom p ozycy j  Bacha, M o ­
zarta, Palestriny, Bartoka czy S z y ­
manowskiego.

N a  czem polegają te m etody um u­
zykalnienia szerokich mas?

W  pierwszym  rzędzie na tem, że 
ich życie w  dobie dzisiejszej, dzięki ty 
siącznym w ynalazkom  technicznym, 
jak radjo, gram ofon, itp. przepojone 
jest m u zyką  praktyczną i to m uzyką 
dobrą. Pow tóre  dzięki instytucji  tak 
bardzo pożytecznej koncertóvy szkol­
nych, umożliwiającej wszelkiej m ło­
dzieży szkół średnich poznanie arcy­
dzieł m uzycznych. W r e s z c i e  —  i prze­

dewszystkiem —  dzięki najnow szym  
metodom um uzykalnienia, o których  
wspominaliśmy wyżej, —  a którem i są 
gimnastyka rytm iczna metodą Dalcro- 
ze’a, solfeż, itp.

M etody te dlatego są tak niesłycha­
nie cenną zdobyczą pedagogji współ­
czesnej, że pozwalają dzieciom a k ty w ­
nie przeżyw ać muzykę, zanim dojdą 
do tego wieku, gdy ewentualnie chcą 
i mogą rozpocząć praktyczną naukę 
m uzyki. T en  m om ent aktywności jest 
najprostszym i najnaturalniejszym spo 
sobem zainteresowania dziecka m u zy­
ką, która nie ukazuje mu się jako na­
rzucona od zewnątrz, wym agana 
przez nauczyciela praca, ale jako za­
spokojenie jego własnych instynktów  
życiow ych. G im nastyka  metodą Dal- 
croze‘ a uczy wten sposób zrozumienia 
rytm icznych  w alorów  m uzyki , nauka 
solfeżu daje w  najprostszy sposób p o ­
znanie jej w alorów  melodycznych, któ 
re dawniej musiało dziecko zdobywać 
suchą nauką teorji.

O czywiście ta nowe metoda nau­
czania m uzyki ma olbrzymie znacze­
nie nietylko dla laików, daje ona r ó w ­
nież najstosowniejsze,  ̂ najbardziei p o­
żądane podłoże dla późniejszego kształ 
cenią praktycznego przyszłych m u z y ­
k ó w  zaw odowych. Daje zawczasu kon 
takt z ż yw ą  sztuką, k tórego  dawne 
m etody nauczania nigdy zastąpić nie 
mogą.
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Wielkie manewry strzelców
K u  uczczeniu 18 rocznicy w ym ar-  | 

szu i-szej Kadrow ej, odbył się we 
L w o w ie  uroczysty obchód, k tó ry  roz­
począł się w sobotę wieczorem apelem 
na dziedzińcu V I okręgu  Z w iąz k u  
Strzeleckiego. K om endant okręgu  mjr. 
Stachelski odebrał raport od dow ódcy  
grupy ćwiczebnej południowej, o b w o ­
dowego Czaplińskiego, poczem od ­
czyta! historyczny rozkaz K om en dan ­
ta Józefa  Piłsudskiego z roku  198:4. Z  
kolei przem ów ił prezes zarządu V I. 
okręgu Z. S. dr. A dam  Piasecki, wzno 
isząc w zakończeniu swego przemowie 
nia o k rz yk  na cześć Marszałka Piłsud­
skiego. Po kolacji żołnierskiej oddziały 
powiatow e Z. S. Lw ów -m iasto , Żyda- 
czów, B obrka  oraz z M ikołajow a, tj. 
piechota, oddział konny im. rotm. W ą  
sowicza, artylerja P. V  ., szwadron cno 
tocykhstów , oddział cyklistów', wraz z 
kolum ną sanitarną P. C . K  pod kie­
rownictwem  por. dr. Lorbera, w ch o­
dząc w  skład po>udniowej grupy ćw i­
czebnej   w yru szyły  wśród ulewnego
deszczu dziarskim marszem na miej­
sce ćwiczeń drogą L w ó w -K u l ik ó w , ce­
lem obsadzenia w zgórz  z zamiarem 
powstrzym ania posuwającej się ku 
Lwrow ow i grupy północnej.

\v/ międzyczasie w Żółkw i odbył 
się uroczysty apel. poprzedzony prze­
mówieniem starosty powiatow ego p. 
Bernatowicza, poczem dow ódca 6 puł 
ku strzelców konnych  pik. dypl. Pyt-  
lewski odczyta! h istoryczny rozkaz 
M  arszałka Piłsudskiego. Następnie I 
wszyscy udali się do p ły ty  Nieznanego 
Żołnierza, gdzie przy  dźwiękach o r­
kiestry pu łk ow ej wieniec złożyły  dele­
gacje Zwiąfcku Legjonistów, Z w iązku  
Strzeleckiego i Legjonu M łodych . U -  
roczystości w Ż ó łkw i zaszczycili swą 
obecnością prezes zarządu okręgu 2 .
S. dr P i J secki, delegat kom endy g łów  
ne mjr H erzog, kom endant okręgu  
m jr . Stachelski, sekretarz zarządu głów  
nego Lisowski, sekretarz zarządu o- 
krągu Budziński, kom endant pow iato­
wy P. W . por, łu sz cz yń sk i  i i.a. O go­
dzinie 22.30 w yruszyła  grupa pó łn oc­
na z Żó łkw i marszem ubezpieczonym 
w kierunku L w o w a  pod komendą po­
w iatow ego  Ligaszewskiego. Obie gru­
py  spotkały się w Grzędzie pow. lw ó w  
skiego, gdzie rozpoczęły się ćwiczenia, 
zakończone obsadzeniem przez grupę 
północną G i zybowic. K ierow n ic tw o  
ćwiczeń spoczywało w rękach pod- 
o kręgow ego  Z. S. Gustaw a K och anow  
skiego z R a w y  Ruskiej. Przebieg ć w i­
czeń obserwowali z punktu obserwa­
cyjnego na Grzędnej G órze insp. ar- 
m ji gen. R óm m el, gen. C zum a, zast. 
dow . O. K . pułk. dypl. Czerniewski, 
starosta pow. lwowskiego Eckhard , 
zast. star. Łoś, prez. Piasecki, mjr. 
H erzog , mjr. Stachelski, sekr. L iso w ­
ski, prof. uniw. dr. Żyliński, sekr. B u ­
dziński, oraz starosta żydaczowski R u ­
siński. Po  ćwiczeniach przemówienie 
do strzelców wygłosił gen. R óm m el, 
poczem p od okręgow y Kochanow ski

Ogólno-polski Zjazd 
przeciwrakowy.

W  dniach 30 i 3 1  października br. 
odbędzie się w  Łodzi trzeci ogólno­
polski Z jazd  p rzec iw rakow y.

N a  Zjeździe om ów ione będą spra­
w y ,  dotyczące współczesnych badań 
nad rakiem, wczesnego rozpoznawania 
ta k a ,  leczenia, oraz w alk i z rakiem na 
terenie Rzeczypospolitej.

D otychczas  zgłoszono już kilkadzie­
siąt o d c zytó w  najwybitniejszych leka- 
t z y  polskich.

Wykopaliska w Palestynie.
N a  górze Scopus, w  pobliżu uniw ersy­

tetu  hebrajskiego natrafi li  wieśniacy na stare 
grobow ce, zawierające dobrze zachowane 
aekielety oraz różne przedm ioty.  Z  przep ro­
w a d zo n y ch  na miejscu badań w yn ika ,  iż gro- 
b o w c e  te pochodzą z okresu drugiej świątyni.

omawia! na miejscu w ykonanie  ćw i­
czeń. O godz. 6.30 odbyła się pod 
G rzybow icam i Msza św. połowa cele­
browana przez przeora D om in ik a nó w  
O. Naleśniaka.

O godz. 1 1 . 3 0  wszystkie oddzitły , 
uczestniczące w ćwiczeniach, defilowa 
ły  obok pomnika M ickiewicza przed 
wojewodą lw ow skim  p. dr. Rożnie- 
ckim i gen. bryg. C zum ą, w otoczeniu 
zast. dow. O. K . Czcrniewskiego, -sze-

N o w y Jork. (P A T ). W ielcy  w ła ­
ściciele b ro w aró w  amerykańskich, spo­
dziewając się zniesienia proh bicji, już 
teraz inwestują m iljony dolarów w  
przebudowanie swych daw nych  bro­
w arów . Znana firma, należąca do ro ­
dziny M ou ąu in ów , od trzech poko-

Berlin. (P A T ). Ubiegłej nocy do­
konano zamachu bom bow ego na bu­
dynek centrowego dziennika „O b er-  
schlesische Rundschau" w Raciborzu. 
W yb u ch  uszkodził front domu. Z a ­
m ach ow cy zbiegli.

W  miejscowości Lec  w regencji o l­
sztyńskiej doszło do krw aw ego  star­
cia m iędzy bo jów ką narodow o - socja­
listyczną a oddziałem Reichsbanneru. 
Przewódca Reichsbanneru R otzan  zo­
stał zastrzelony.

W  Berlinie nieznani sprawcy p o w y ­
bijali w  kmskach w yd aw n ictw  hugen- 
bergowskich szyby, w rzucając do 
wnętrza kiosków kamienie, owinięte 
w  ulotki komunistyczne.

Berlin. (P A T ) . O prócz  serji n ie w y­
jaśnionych dotychczas aktów  terroru , 
donoszą o kilku now ych  zamachach na 
siedziby narodow ych  socjalistów. W  
Zabrzu grupa kom unistów oddala kil­
ka strzałów, obrzucając kamieniami 
schronisko hitlerowskich oddziałów 
szturm ow ych. N a  w idok policji na­
pastnicy bez śladu zbiegli. Podobny

G d ańsk. (P A T .)  Opublikowana przez 
„ V ó lk isch cr  Beobachter“  korespondencja  z 
G d ańska  o nowem  niebezpieczeństwie, ^ro- 
żącem jakoby W olnem u M|iastu ze s trony sil 
zbro jnych  Polski i o rzekom ej koncentracji  
w  dniu 3 1  lipca wojsk polskich w  G d yni ,  
K artuzach i innych miejscowościach w po­
bliżu granicy gdańskiej , została w należyty 
sposób oświetlon- przez organ socjalistów 
tutejszych „D anz iger  V o lksst im m e‘ ‘ . D z ien­
nik ten stwierdza kategorycznie, że cisza, 
jaka zapanowała po a larm istycznych w iad o­
mościach prasy niemieckiej, a nawet dzien­
nikarzy  angielskich, jest dla h it lerow ców  nie 
na rękę, to też zamyślają  oni przygotowanie

pod Lwowem.
fa sztabu płk. Lepiarza, w icew ojew ody 
Dychdalewicza, komendanta placu 
płk, Kuczyńskiego, starszyzny strzele­
ckiej z prezesem Piaseckim i kom en­
dantem mjr. Stachelskim na czele i in. 
Defilada w ypadła  wspaniale i była z. 
uznaniem obserwow ana przez t łum y 
zorganizowanej publiczności. O rgan i­
zacja ćwiczeń dzięki w ysiłkom  prez. 
dr. Piaseckiego i komendanta mjr. Sta 

1 chelskiego była wzorowa.

leń największych im porterów  win w 
A m eryce , zakupiła już we Francji — 
jak donoszą pisma nowojorskie —  6 
m iljonów butelek wina. Podobno f i r ­
ma ma już zamówienia od klientów 

amerykańskich na 20 n r l jo n ó w  bute­
lek.

zamach dokonany został na siedzibę 
miejscowego kierownictw a partji na­
rodow o - socjalistycznej w Lignicy, 
oraz na jedno z m iejscowych schro­
nisk hitlerowskich. Kule pow ybija ły  
szyby, nie raniąc jednak nikogo. Po- 
zatem donoszą o zamachu na człon­
ków  niemieckiej partji socjalistycznej. 
W  Gross - N e u d o rf  oddano szereg 
strzałów do przew ódcy  Reichsbanne­
ru W enzla, jak również na członka 
partji dem okratycznej Kellego. W  obu 
w ypadkach  kule chybiły . W  Słupsku 
oddano kilka strzałów do mieszkania 
przew ódcy Reichsbanneru i do miesz­
kania pewnego kom unisty. Spraw cy 
zamachu zbiegli na m otocyklach. W  
miejscowości A n klam  ciężko ranni zo ­
stali członkowie rodziny jednego z so- 
cjal-dem okratów. Strzelano do jego 
mieszkania. Zam ach ten p lanow any 
byl na mieszkającego w sąsiedztwie 
przewódcę narodow o - socjalistyczne­
go. Jednego z uczestników zamachu 
zdołano aresztować.

nowego ataku prasowego. „D anz iger  V o lk s-  
st im m e" pisze dalej, że delegowało na gra­
nicę polsko-gdańską swych najlepszych repor­
terów, jednakże nie stwierdzili oni nigdzie 
żadnej koncentracji  wojsk  polskich. „Obecna 
wiadom ość —  pisze dziennik —  okazała się 
tak samo fa łszywą, jak  lansowane w  swoim 
czasie k łam stwo o założeniu m iny w zatoce 
gdańskiej. t y  ogniu, k tó r y  chcą h it lerowcy 
w  ten sposób wzniecić, dążą oni do ugoto­
wania własnej zupy party jne j" .  „ In fo rm a ­
cje osobnego rodzaju  —  zaznacza w  końcu 
pismo —  mogą jedynie zaszkodzić sytuacii  
gospodarczej G dańska".

Kurs dla kandydatów 
na nauczycieli polskich 

zagranicą.
t y  dniu 30 li,pca r. b. odbyło się w Jo r ­

danowie uroczyste zamknięcie kursu dla kan­
dydatów na nauczycieli szkól polskich poza 
granicami kraju . D o zebranych uczestników 
kursu przem ówił w serdecznych słowach de­
legat Ministerstwa W. R .  i O. P. p. wizytator  
Maciszcwski, podnosząc doniosłą rolę nauczy­
cielstwa polskiego na obczyźnie, gdzie obok 
zwykłe j  pracy pedagogicznej musi jednocze­
śnie poświęcać się robocie społecznej. Nasręo- 
nic k ierownik kursu p. Chruścielcwski w rę­
c zy ł  uczestnikom dyplomy* życząc powodze­
nia w przyszłej pracy.

Kurs w Jordanowie ,  zorganizowany przez 
Radę Organizacyjną Polaków z zagranice,  
mial na celu przygotowanie  kadr nauczyciel­
skich, któreby w najbliższej przyszłości m o­
gły objąć odpowiednie placówki pedagogiczne 
poza granicami kraju , na m ocy decyzji  mia­
rodajnych władz, t y  kursie wzięło udzia1 jJ> 
osób, rekrutujących się w  większość. z po­
śród nauczycielstwa szkól powszechnych, po­
siadających odpowiednie kwalif ikacje  i prak­
tykę zawodową. t y  ciągu miesiąca trwania 
kursu uczestnicy jego mieli możność zapo­
znania się -z życiem i warunkam i pobytu Po­
laków na poszczególnych terenach zarówno 
ermgracyjnych, jak i mniejszościowych. ze 
stanem szkolnictwa polskiego na obczyźnie, 
z.agadnicnicm cmigracyjnein i kolonjalncm w 
Polsce współczesnej i t. p. Równocześnie  o ś -  
b yw a ly  się w y k ład y  z zakresu teatru am ator­
skiego, organizacji  świetlic. bibliotekarstwa, 
oświaty pozaszkolnej,  jednem słowem — tech 
umiejętności, które winien posiadać nauczy­
ciel polski, pragnący z pożytkiem wywbązać 
się ze swej roli na obczyźnie. programie
kursu uwzględniono w szerokim zakt- ie 
wychow anie  fizyczne, prowadzone przez-' fa ­
chow ych instruktorów. Praca w tym kierun­
ku dała bardzo pomyślne rezultaty, czafco 
najlepszym dowodem jest zdobycie przez zna­
czną większość słuchaczy P a ń s tw o w e  O dzna­
ki Sportowej.

N a  kursie wykładali  między innym i:  d y ­
rektor  Biura R a d y  Organizacyjnej p. St. Le­
nartowicz. wizytator  Min. W. P,. i O. P. D. 
S. MJaciszcwski, T .  Piskorski, red. B. Lepecki,  
K .  H of fm a n .  J .  Stry jcw ski,  St. K n a u ff  M. 
M iż-M iszyn . W ykład) '  i ćwiczenia z zakresu 
teatru i oświaty pozaszkolnci prowadziły  pp.: 
T u ro w ic z ó w n a  ii M oraczcwska, lektorat ję­
zyka  francuskiego dla kandydatów na wyjazd 
do Francji  —  p. M. Palcmbachowa. Specjalne 
w y l  lady z rac' i wizytacji  kursu wygłosil i:  
k u rato r  O kręgu Szkolnego Krakowskiego  — 
p. Z  N o w ick i  i naczelnik wydziału konsular­
nego Min. Spraw Zagranicznych —  p. A. 
Zarychta .  •

„Zamrożone** 
kapitały.

W  jednem z czasopism w arszaw ­
skich znajdujemy następującą notatkę:

Ju z  dziś wszyscy badacze kryzysu  
polskiego w  dziedzinę gospodarczej 
zgadzają się w  tym  punkcie, że nasz 
kryzys  jest zw ykłą  anemją. A  że krwią 
społeczną jest pieniądz, więc wiem y, 
że zastrzyk pow ażnych  kap itałów  in­
w e stycy jn ych  i k red ytów  długoterm i­
now ych  na budowę, na drogi : t. d. 
rozw iąza łby  wszystkie nasze pro­
blemy.

C iekaw ą ilustrację rzeczywistego 
stanu rzeczy w  tern zagadnieniu, skąd 
mogą przyjść kapitały, ale nie chcą, 
daje następujący w ypadek :

W  pewnej wsi popełniono pow aż­
ną kradzież cennych przedm iotów  we 
dworze. Podejrzenie padło m  ^aru 
włościan. Policja dokonała rewizji w  
kilkudziesięciu chałupach i, o dziwo, 
nie było ani jednej, w  które jby  nie 
natrafiono w różnych skrytkach  na 
oszczędności w  gotow ce od 2 do 3 t y ­
sięcy złotych i to przeważnie w sre­
brze.

Jeżeli w  jednej wsi włościańskiej 
znaiduje się w  ten sposób ztezauryzo- 
wanycla, bez procentu, więc bez u ż y t­
ku, kilkaset tysięcy złotych, to ile ich 
jest w  całej Polsce?

Zadanie arytm etyczne nietrudne 
d o  rozwiązania. Setki m iljonów leżą 
bezczynnie, zamiast pracować.

Pieniądze są, trzeba ty lko  umieć je 
uruchomić.

O  ile nam wiadom o, jest ktoś, kto 
wpadł na doskonały pom ysł urucho­
mienia tych zam rożonych skarbów 
i odnośny plan złożył sferom m iaro­
dajnym.

Ameryka przygotowuje się
do zniesienia prohibicji.

Zakończenie kursu międzynarodowych wykładów
w Gdyni.

t y  sali Szko ły  M orsk ie j w G d yn i odbyło  sic uroczyste zakończenie kursu w y k ład ów  m ię­
d zyn aro d o w ych . —  N a  ilustracji naszej poda jem y grupę uczestników  i w yk ład ow có w  z p. 
m inistrem  K w iatk o w sk im  ( X ) ,  dyrektorem  kursu prof. H ilarow iczem  (X X ), i d y re k to ­

rem  U rzędu M orskiego inż. Lęgow skim  ( X X X )  na czele.

Nowa serja zamachów w Niemczech.

------------- o-------------

Gdański organ socjalistyczny
demaskuje knowania hitlerowców przeciw Polsce.
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Zgon wybitnego dziennikarza 
czechosłowackiego.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Cyrjaka 

Gr.-kat. Jermołaja

W * c h ó d  iło ń ca  j  4 m 04 

Z a ch ód  m j  19 m 21

LW OW SKA
CO  G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I .

Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Przedstawienia zawieszone.

OO W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH:
A P O L L O :  V ar ic te  oraz „Białe piekło".
A T L A N T I C  (dawniej Lew) zamknięto. 

K in o  będzie uruchomione z końcem sierpnia.
C H I M E R A :  Film  na uko w y „ T a b u " .
K O P E R N I K :  „ N a  zachodzie nie było

tak  źle" i „Spóźn iony rom ans".
M A R Y S I E Ń K A :  „ N a  zachodzie nie było 

tak ź le" i „Spóźn iony rom ans".
O A Z A :  „W ielka  gra".
P A Ł A C E :  „D z ieck o  u licy"  oraz „ T r z y

st rz a ły " .
P A N :  „R o zkoszn a  dz iew cz yna "  oraz

„Ż y c ie  i przyszłość kobiety  .
P A S A Ż :  „C zerw o n a  zemsta",  dwie serje 

razem.
P R O M I E Ń : „R o m a n s  kadeta".
S Ł O N C E :  nie czynne.
S T Y L O W Y :  „Kobieta ,  k tó ra  cię nigdy

nie zapom ni".
Ś W I T :  „ N a  dworze króla  A r tu ra " .

Ostre strzelanie na Zam arstynowie.
W  dn iach: 1 6, 1 7  i 18 sierpnia b. r. odbywać 
się będą na strzeln icy wojskowej w Z a m a r-  
s tynowic  ćwiczenia oddzia łów w ojskow ych  
połączone z ostrem strzelaniem. Strefa  za­
grożona pociskami, której  przekroczenie po­
łączone jest z niebezpieczeństwem dla życia,  
obsadzona będzie posterunkami ochronnemi, 
do zarządzeń k tórych  winni stosować się 
bezwzględnie wszyscy przechodnie.

Ślub panny Aldony Smoluchow- 
skiej, córki ś. p.  M arjana Sm oluchow - 
skiego, b. profesora U niw ersytetu  
lw ow skiego  i krakow skiego  i Z o f j i  z 
Baranieckich, z panem D uncan H . 
R e a d ‘em odbędzie się dnia 8 sierpnia 
w  kościele św. A n n y  w K rakow ie .

Pożar w składzie farb.
W czora j o godz. i i  przedpol. va#zw<i ;io 

straż pożarną do domu przy  ul Kazim ie­
rzowskie j  23, gdzie w składzie farb Maze.ła 
Z w icka  wybuchł ogień. J a k  się okazali?* po­
żar powstał wskutek  nieostrożność  właści­
ciel bowiem w k ry ty cz n y m  momencie rozta­
piał na kuchence gazowej wosk i terpentynę. 
N ag le  terpentyna zajęła się i stanęła w pło­
mieniach. Straż pożarna ogień zlokalizowała. 
Szkoda nieznaczna.

Czeladnik rzeźnicki —  
defraudantem.

Zamieszkały w Bóbrce handlarz mięsa 
Antoni  R yzińsk i  ma we L w o w ie  kiosk na 
pl.  Gosiewskiego, w  k tó r ” m sprzedaje swó 
rowar.  Dysponentem  Ryzińskiego  na L w ó w  
jest czeladnik jego Mieczysław Strzelecki, 
zam ieszkały na Ja łow cu ,  k tó ry  zajm ow ał się 
sprzedażą mięsa i inkasem należytości za d o ­
s ta w y  ftd. Od pewnego czasu Strzelecki 
wstrzym ał w ysyłkę  pieniędzy swemu pryrn^’- 
pa łowi,  wobec czego R yzińsk i  po licznych 
■upomnieniach skierował przeciw Strzeleckie­
m u  doniesienie karne do W ydzia łu  śledczego 
we L w ow ie .  W drożon o  w  tej sprawie docho­
dzenia. Sprzeniewierzona k w o ta  wynosi  1.688 
złotych.

Tragiczna śmierć dziecka.
Bolesny cios dotknął Leona i Bertę 

Gruenbergów , zam. przy  ul. D ekerta  22. 
G ruenbergow ie posiadają  ̂ 9-mies. dziecko, 
k tó re  zostawili przedwczoraj leżące w  w ó z ­
k u ,  bez żadnej opieki, sami zaś wyszli  z do­
mu. T ym czasem  podczas ich nieobecności, 
dziecko, pozbawione dozoru, włożyło  główkę 
m iędy  poręcze wózka, a -następnie wypadłszy 
a niego, zawisło za szyję na tych poręczach. 
W sk u te k  uduszenia nastąpiła śmierć dziecka,  
co stwierdził  po zbadaniu dr. Szenker. R o z ­
pacz  nieszczęśliwych rodziców, którzy .  00 
pow rocie  do domu, ujrzeli  tragiczne skutki 
swego niedbalstwa, niema granic.

Nagły zgon.
Prz y  ul. Sobieskiego zmarł nagle W o l . k  

K aro l .  zam. prz y  ul. Ruskie j  12 . P rz y b y ły  le­
k a rz  dzie lnicowy stwierdził  śmierć i zwłoki 
po lec i ł  odstawić do  Instytutu  m ed ycyn y są­
dowej.

K ilka  dni temu umarł nagle na u- 
dar serca jeden z najstarszych i na jpo­
pularniejszych dziennikarzy czecho­
słowackich, sprawozdawca parlamen­
tarny praskich „N a ro d n ich  L is tó w ”  —  
Jó z e f  Peniżek.

Z m arły  przez długie lata piastował 
gocmość prezesa klubu spraw ozdaw ­
ców  parlamentarnych oraz prezesa sa­
du honorow ego dziennikarzy czecho­
słowackich. U rod ził  się w  roku  1858. 
W  młodości swojej studjowal slawisty­
kę, język niemiecki i f ilozofję na uni­
wersytecie wiedeńskim oraz próbował 
swego pióra jako poeta i k r y ty k  lite­
racki. N a  początku roku  1883 w st-^d  
do redakcji „N a ro d n ich  L is tó w "  w 
Pradze, poczem z ramienia tego nisma 
w ysłany został do Wiednia, gdzie ob­
jął stanowisko spraw ozdaw cy parla­
mentarnego. Je go  działalność w W ie ­
dniu przypadła na najgorętsze chwile 
w a lk  czechosłowackiej delegacji na te-

W  H adze o tw arty  został M ięd zy­
narodow y Kongres Prawa P o ró w n a w ­
czego, zorganizow any staraniem M ię­
dzynarodowej Akadem ji Praw a P o ­
równawczego. Przew odniczy prof. M u 
stamente, prezes Akadem ji. Z  Polaków 
zasiadają w  prezydjum  Kongresu: 
prof. R ostw orow ski i prof. Koschem- 
bahr - Łyskow sk  . Ponadto w skład 
delegacji polskiej wchodzi prof. Ja rra  
i prof. Longschamps de Berier, jako 
referenci generalni 2 tem atów  (z po­
śród 20 tem atów , będących na porząd­
ku dziennym Kongresu), prof. Bossow- 
ski, jako referent specjalny oraz sędzia 
W ilenberg  i w iceprokurator Lemkin.

Buenos Aires. (P A T ). Zam ieszkały 
tu od lat kilkunastu p. St. Pyzik , P o ­
lak, skonstruował n ow y aparat do re­
jestrowania wstrząsów ziemi.

W edług orzeczenia ekspertów, 
aparat, skonstruow any przez pana 
Stanisława Pyzika jest daleko lepszym 
od w yrab ianych  obecnie w Niem czech 
i Francji. Zasadnicza różnica m iędzy a- 
paratem, skonstruow anym  przez P o ­
laka a istniejącemu dotychczas polega 
na systemie wahadła. Pozatem waga je­
go wynosi zaledwie 100 kg., podczas 
gdy aparaty, będące dotychczas w  u- 
iy c iu  ważą przeszło tonnę. Kosztuje 
około  3000 pezów, czyli o połowę

Nieludzki gospodarz.
Właściciel domu p rzy  ul. Dekerta  5, N . 

Senkow cr,  z różnych powodów chciał się 
pozbyć zajmującego w jego realności miesz­
kanie M ikoła ja Pieknies^icza. K iedy wszystkie 
inne środki legalnego usunięcia niewygodnego 
lokatora zawiodły , p. Senkow cr  rozebrał część 
dachu, znajdującego się nad mieszkaniem 
Pięknicwicza, tak, żc deszcz zaczął obficie 
przeciekać do mieszkania sekowanego loka­
tora niszcząc większość należących do Pięk- 
niewicza mebli. O  tern wszystkicm doniósł 
poszkodowany lokator policji.

Kradzież mieszkaniowa.
Do mieszkania Kirschncra Kamila, zam. 

D roga Pasieczna 207, włamał się jakiś niezna­
ny sprawca po uprzedniem otwarciu drzwi 
dobranym  kluczem lub w ytrych em , oraz 
skradł garderobę męską i damską, łącznej 
wartości 565 zł.

KRAJO W A
B O R Y S Ł A W .  Eksplozja . Ubiegłe j nocy 

wydarzy ła  się w fabryce gazoliny „ G a rc ia " ,  
własność koncernu Małopolska eksplozja,  
skutkiem której  zostali ciężko poparzeni" 
dcstylator Ignacy Leżoń i p raktykant  F r a n ­
ciszek Flausner, student Politechniki w a r ­
szawskiej.  Siłą w ybuchu  uszkodzone zostało 
okno w laboratorjum i zniszczone niektóre 
urządzenia laboratoryjne.  Bliższych szczegó­
łów na razie brak.

B O R Y S Ł A W .  Zabójstwo. Podczas za­
baw y w czytelni „ P r o ś w i t y "  na Bani K o -

renie parlamentu wiedeńskiego. Od 
roku  1890 w ydaw ał „Slavische Kores- 
pondenz", współpracował w redakcji 
„S łow iańskiego A lm anach u 1' i pisywał 
do licznych pism zagranicznych o cze­
skich zagadnieniach politycznych 
i kulturalnych.

Po uzyskaniu przez Czechosłowację 
samodzielności państw owej Jó z e f  Pe­
niżek przeniósł się z W iedm a do Pragi, 
gdzie stal się sprawozdawcą parlamer. • 
tarnym  „N a ro d n ich  L is tó w " .  D o ­
świadczenia swe opisał bardzo cieka­
wie w sw ych  pamiętnikach, w  których  
zamieścił również ciekawe w spom nie­
nia o  ostatnich Habsburgach. D o ty c h ­
czas w ysz ły  trzy  tom y jego pamiętni­
ków. C z w a r ty  tom  jest napisany, ale 
jeszcze nie został oddany do druku.

Prasa czechosłowacka poświęciła 
wiele uwagi zmarłemu redaktorow i, 
podnosząc jego zasługi na polu kultu- 
ralno-narodowem  i dziennikarskiem.

Reprezentow ane są cztery polskie 
Wszechnice.

Ogółem w  Kongresie bierze udział 
200 delegatów, w yb itn ych  uczonych 
kilkudziesięciu narodowości. N a  cześć 
uczestników Kongresu wydają  przy ję­
cia rząd holenderski, miasto H aga, fun- 
dacia Carneggiego i t. d.

Polacy zgłosili 10  re feratów spe­
cjalnych, należy więc Polska do k ra­
jów, b iorących najczynniejszy udział 
w pracach Kongresu. Bardzo dobre 
wrażenie uczyniło  doręczenie człon­
kom Kongresu referatów polskich w 
d rukow anych  odbitkach, co dokonane 
zostało staraniem Polskiego Kom itetu .

mr.iej od skonstruow anych w  Europie. 
Pod względem czułości, przewyższa 
najlepsze aparaty europejskie. Przy  
przeprowadzeniu pierwszych prób, a- 
parat n icizolowany od w p ły w ó w  ze­
w nętrznych, zarejestrował na walcu 
bicie pulsu dotykających go palców. 
W aga igieł rejestracyjnych pom ysłu  i 
konstrukcji p. Pyzika  wynosi i j  gra­
m ów , podczas gdy wyrabiane dotych ­
czas ważą około 280 gram ów. P odkre­
ślić należy, że aparat konstruował, p. 
P yz ik  w  warunkach bardzo nickorzyst 
nych z powodu braku potrzebnych 
materjałów. A parat  został skonstruo­
w any w przeciągu 10  miesięcy.

towskiej bracia H u k  przy  pom ocy niejakiego
M iniowa i Sokólskiego napadli na Ja n a
Gerlacha i zadali mu kilkanaście ran khftych. 
W  stanie beznadziejnym odwieziono go do
szpitala. Sokolski został aresztowany, inni
sprawcy zbiegli. Powodem  zajścia była zemsta 
osobista.

S T A N I S Ł A W Ó W . W łam anie. D o miesz­
kania dr. Mojżesza Schleinera w Stanisławo­
wie przy ul. T argow ica  15 włamali się nie­
znani sprawcy i skradli 4 futra, wartości 
3.500 z).

S T A N I S Ł A W Ó W . N o w e łazienki w 
O lesiow ie. W  sobotę odbyło  się poświęcenie 
now oo tw arty ch  łazienek w  Olesiowie, pow. 
Stanisławów. Poświęcenia dokonał ks. kan o­
nik Bąkowski. W  uroczystości wzią ł udział 
wojewoda stanisławowski Jagodziński.

Ż Ó Ł K I E W .  K radzież. D o mieszkania ba­
wiącego na wywczasach letnich w  Krechowic  
Jak ób a  Szanesa zc L w o w a  włamali się nie­
znani dotychczas spraw cy i skradli gotówkę 
w  kwocie 500 dolarów i około  12 5 0  zł. P o ­
sterunek P. P. w Krechow ic  jest już na t r o ­
pie sprawców.

ŻÓI K I E W .  P o w ró t starosty. Po po­
wrocie z urlopu objął wczoraj  urzędowanie 
starosta żółkiewski p. Stefan Bernatow icz .— 
Wakujące stanowisko naczelnika Urzędu 
pocztowego w Mostach W ielkich objął d o ­
tych czasowy naczelnik Urzędu pocztowego 
w H elu  p. W alery  D em itrów.

S T A N I S Ł A W Ó W . M agazyn  am unicji. W  
Chryp lin ie ,  pow. Stanisławów, odkopano 
wskutek doniesień miejscowej ludności  za­
pasy amunicji ,  zakopane w r. 1 9 1 7  przez co­
fające się wojska rosyjskie. Ogółem od k o pa­
na 30 granatów ręcznych, 30 zapalników do 
granatów ręcznych, około 8.000 sztuk naboi 
karabinowych, oraz 400 świec d y m orod nych .

służących do osłaniania. G ranaty  ręczne i 
zapalniki zostały  przez pyrotechnika w v s a .  
dzone, naboje karabinowe odesłano do skła­
du amunicji  wojskowej,  zaś świece dym o- 
rodne, jako nie nadające się zupełnie do u- 
żytku ,  zostały  z powrotem  zakopane.

Olimpjada pływacka.

D ru gi T yd zień  Igrzysk  O lim pijskich  w  Lo* 
Angeles od b yw a się pod znakiem  p ływ ania . 
N a  fo to g ra fji naszej w id zim y parę znakom i­
tych  p ływ aków  am erykań sk ich : rekordzistkę
św iata H elenę M adison oraz dawniego m istrza 

olim pijskiego  Jo h n n y  W eism ullera.

Akcja pomocy dla bez­
robotnych inteligentów 

w Łodzi.
W  zw iązku  z n iezw ykle ciężką sy ­

tuacją bezrobotnych pra co w n ik ó w  u- 
m yslow ych  w  Łodzi, powstał specjalny 
K om itet  pracow niczy, celem niesienia 
pom ocy tej kategorji bezrobotnych. 
A kc ja  pom ocy odb yw ać się ma w opar 
ciu o fundusze uzyskane z opodatko­
wania pra co w n ik ó w  um ysłow ych  na 
rzecz bezrobotnej inteligencji. K om ite t  
pom ocy dla bezrobotnych pracow n i­
kó w  um ysłow ych  uruchomi bezpłatne 
kuchnie oraz w yzn aczy  fundusze na 
opłatę kom ornego, a wreszcie podej­
mie akcję odzieży i bielizny dla bezro­
botnych  pracow ników  um ysłow ych .

W szystko to już było...
Puderniczka z r. 400-go przed 

N ar. Chr.
W  odkopanych  przez ekspedycję 

am erykańską grobach starogreckich w  
okolicy  K o ry n tu  odnaleziono terrako- 
watą puderniczkę, w której przecho­
wa! się puder. Profesor Stear z Prince- 
tow n U m w ers ity  dokonał rozbioru 
chemicznego tego pudru i doszedł do 
wniosku, iż starożytni G re cy  posiadali 
tajemnice kosm etyki w  tej samei mie­
rze, co nowocześni fabrykanci. Puder 
dam y koryncke j zawierał zw ązki oło­
w iu  i w y k a z y w a ł  te same właściwości 
co puder C o t y ‘ ego łub HoubiganUa, 
W szystko  to już było.

Dalsze zarządzenie 
rządu belgijskiego 

w sprawie cudzoziem­
ców.

R z ą d  belgijski w yd ał zarządzenie, 
na podstawie którego wszyscy cudzo­
ziemcy, znajdujący się obecnie bez 
pracy, uważani są za włóczęgów. Żan- 
darmerja aresztuje wielu z nich i od­
daje w ręce policji, bądź też dostawia 
do granicy. Zarządzenie to odczują  
dotkliwie górnicy polscy, k tó rz y  z 
pow odu strajku znajdują się bez pracy. 
Liczba ich w raz  z rodzinam i w ynosi 
około  30.000 osób.

O czekiw ana jest w  tej spraw ie inter-i 
w encja poselstw a polskiego.

Si erp ień

8

Poniedziałek

Międzynarodowy kongres prawa 
porównawczego.

Aparat do rejestrowania wstrząsów 
ziemi skonstruowany przez Polaka.
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Zakończenie strajku pracownikńw gminnych.
W  sobotę, dnia 6 sierpnia o godz. 

14 odbyła się konferencja między Pre­
zydentem Miasta Drojanow skim , a ko 
mitetem stra jkow ym , na której zosta­
ło sform ułowane stanowisko Prezy- 
djum Miasta na zasadach następują­
cych:

Zarząd Miasta ze w zględów  m e ry­
torycznych  i form alnych  stoi na sta­
nowisku io-procentowej obniżki płac. 
W  dalszym ciągu Zarząd Miasta zmie­
nia skalę dotychczasowych norm  urlo­
pow ych  na korzyść p racow n ików  w  
tym  sensie, żc wszyscy pracow nicy, 
posiada,ący ponad 10  lat służby będą 
korzystać zamiast z 15 dni, z 2 1-d n io -  
wego urlopu. Szernat urlopów zatem 
będzie następujący: do j łat 8 dni, od 
3— 10 lat 15 dni, ponad 10 lat 2 1  dni. 
O dncin ie  do sprawy m undurów  pra­
cow n ików  Miejskich Z ak ład ów  E le k ­
tryczn ych  Zarząd miasta p od trzym u ­
je n o w y  plan rozdziału m undurów , 
zaproponow any na wiosnę b. r. przez 
D yrekcję  z tą zmianą co do m undu­
rów kondu ktorów , że ponownie okres 
zużycia spodni sukiennych skraca się 
do lednego roku. tak jak było pier­
wotnie. m .w, . ir-1-..-fl

W  związku z tern Zarząd  Miasta 
zarządzi wypłacenie przeznaczonych 
tym  planem na ten cel kred ytów  do 
dnia 1 września interesowanym , albo 
w formie ryczałtów gotó w ko w ych , 
albo pod temi samem zastrzeżeniami 
przekaże kw o ty  te sam ym pracow ni­
kom  celem łącznego kon fekcjonow a­
nia m undurów  we własnym  zarządzie.

Za  strajk nikt nie będzie pociągnię 
ty do odpowiedzialności, o ile przystą 
pienie do pracy nastąpi najpóźniej do 
godz. 6 rano dnia 7 sierpnia.

Prezydjum Miasta przedstawi w  naj 
bliższym czasie Radzie Miejskiej spra­
wę gruntu pod budowę D o m u  Z w ią z ­
kowego. 1

O ileby w k tó rym kolw iek  z zakła­
dów miejskich wydane zostały zarzą­
dzenia w kierunku autom atycznego 
posuwania się do dalszych szczebli 
płac z powodu wysługi lat, Prezydjum  
Miasta nakaże bezzwłoczne cofnięcie 
tych  zarządzeń.

Prezydjum  miasta przedłoży sv cią-

Bibljoteczki wpociągach 
na dalsze dystanse.
Z  dobrą i pożyteczną inicjatywą 

wystąpiło  w  Czechosłowacji to w a rz y ­
stwo czytelni im. M asaryka, złożyło 
ono  mianowicie ofertę  ministerstwu 
koleji na zaprowadzenie w  podażach  
pospiesznych na dalsze dystanse bi­
bliotek, z k tórych  podróżni moelibv 
korzystać  za małą dopłatą. Bibljoteki 
m ia łyby  się składać z książek tu rys ty ­
cznych, opisów p o d ió ż y  i beletrvstvki. 
W  każdymi wagonie znajd ow ałyb y  się 
na widocznem  miejscu sp;sy książek, 
znajdujących  się w  bibljotece. Książki 
b y ły b y  co pewien czas poddawane de­
zyn fekc ji  i gruntownie oczyszczone. 
Ministerstwo koleji przyjęło  nrzv 
chylnie tę ofertę, k tóra  zapewnia t>o- 
dróżriym urozmaicenie i pożyteczną 
ro z ry w k ę  w czasie dłuższej podróży

Z  wydawnictw periodycznych.
.,Swiat“ . T ygo d n ik .  , ,Swiat“  w  numerze 

bieżącym (32) przynosi dwie pięknie ilustro­
wane relacje o uroczystościach narodow ych: 
o  „Święcie M o rz a "  i pobycie Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolite j  wśród ułanów w A u g u ­
stowie i Suw ałkach . Znaczna część numeru 
poświęcona jest w a lorom  tu rystycznym  W o ­
jew ództw a B iałostockiego: puszczy Białowie- 
zkiej, jeziorom Augustowskim , D ruskicnikoir,  
zaby tkom  Grodna, życiu K u r d ó w  i t. d. 
N o w ela  Salvatora  G o tty .  omówienia w y p a d ­
k ó w  dnia, wskazów ki „ C j  c zytać" ,  recenzje 
teatralne, dział k inow y ,  liczne aktualne ilu­
stracje dopełniają ten numer, wcale nie oka­
zujący, że istnieją „og ó rk i" .

MORZE — TO DROGA 
POLSKI W ŚWIAT!

gu roku bieżącego Radzie Miejskiej do 
uchwalenia pro jekt pragm atyki służ­
bowej dla p racow ników  zakładów i 
przeds.ębiorstw miejskich. W ejdzie o- 
na w życie z przyszłym  rokiem budże 
tow ym .

K om itet  stra jkow y po otrzym aniu

tych w arunków  udał się na walne zgro 
madzenie p racow ników  gm innych, 
które odbyw ało  się w teatrze R o z m a i­
tości i przedłożył je zebranym . Walne 
zgromadzenie warunki te zaakcepto­
wało i postanowiło przystąpienie do 
pracy z dniem 7 b. m. godz. 6 rano.

Oznaki służbowe
dla prezydentów miast, burmistrzów i wójtów.

W arszawa. (P A T ). Minister Spraw  
W ew n ętrzn ych  w ydał okóln ik , noi- 
m ujący  sprawę oznak dla w ójtów  
gmin i sołtysów.

O kólm k określa oznakę służbową 
wójta mówiąc, że składa się ona z łań­
cucha mosiężnego, sporządzonego z 
płytek prostokątnych, połączonych 
ogniwkam i okrągłemi, do którego 
przyczepiony jest mosiężny medal o- 
walny z napisem literami wypuklerm 
na otoku u gór)- „ W ó jt  gm in y"  oraz 
z w yry tą  u dołu nazwą gm iny. W  środ 
ku medalu umieszczone jest godło

państwowe na tarczy z literami
„ R .  i * .  .

O znaką służbową sołtysów jest znak 
okrągły  mosiężny, noszony na lew ym  
boku. Znak  posiada napis na otoku 
„So łtys“  oraz godło państwowe.

Koszt sporządzania oznak ponoszą 
gminy. Oznaki nosić należy w  czasie 
przewodniczenia na posiedzeniach i ze­
braniach, na k tórych  w ójt lub sołtys 
występuje w charakterze u rzędow ym  
oraz przy pełnien u funkcy j reprezen­
tacyjnych.

Wywiad z Emilem Ludwigiem.
Dlaczego Ludwig przyjął obywatelstwo szwajcarskie.

Przebyw ający obecnie w  Paryżu 
znany pisarz niemiecki Emil Ludwig, 
oświadczył w udzielonym przedstawi­
cielowi „Excels ioru" wyw iadzie, iż
przyjął obyw atelstw o szwajcarskie,
gdyż należy do kategorji ludzi, k tórzy  
wolą się usunąć ze społeczeństwa, o ile 
uważa ich ono za niepożądanych. Z d a ­
je się, że podobne wypadki są dosyć 
częste w  Niem czech w chwili obecnej 
—  kontynuuje p. Ludwig. Postępek 
swój uważa Lud w ig  za zupełnie natu­
ralny, cytując szereg haseł hitlerow­
ców , jak „śm ierć Ż yd o m  i pacyfi­
stom ", gdy dojdziemy do w ład z j
spadnie 30 g łó w "  i t. d. Ludw ig u trz y ­
muje, że na liście „trzydziestu", uło­
żonej przez h itlerowców, figuruje r ó w ­
n i e ż  i jego nazwisko.

Jednakow oż pisarz niemiecki w y ra ­
ża w ą t p l iw o ś ć  ażeby po objęciu w ła ­
dzy przez Hitlera, istotnie doszło do 
zam ordowania o w ych  30 osób. N ieza­
leżnie jednak od tego, Ludw ig nie p o­
zostałby obyw atelem  R zeszy niemicc- 1

kie*j nie chcąc, ażeby syn jego stał się... 
„n ieznanym  żołnierzem ". Zdaniem 
Ludwiga, N iem cy  w yzdrow ieją  dopie­
ro po ujęciu steru rządów  przez H i t ­
lera. Dotychczas Hitler trzym a się 
świadomie na uboczu i przedstawia 
dla N ie m c ó w  szereg nadziei i m ożliw o­
ści... Z  chwilą gdy będzie zmuszony 
działać, nie potrafi nic uczynić i w ó w ­
czas otw orzą „ ę wszystkim oczy. P o ­
lityka jego skazana jest zgóry  na nie­
powodzenie, gdyż jest to człowiek p o ­
zbawiony wszelkiego talentu.

Nie należy obawiać się hitlerow- 
J 7w. Przedstawiają on' niebezpieczeń­
stwo, lecz nie niebezpieczeństwo śmier 
telne. Pisarz oznajmia, iż nie stracił 
jeszcze w iary  w rozsądek ludzki. N a ­
dejdzie chwila, gdy ktoś dokończy 
dzieła Stresemanna, a zwłaszcza R athe- 
naua. Tym czasem  N iem cy, które ż y ły  
w jarzmie przez cały czas swej historji, 
zaledwie zaczęły oddychać wolnością, 
już znowu dążą do niewolnictwa.

Zniżka biletów kolejowych
środkiem na zwiększenie liczby małżeństw.
W stępujący  w  związki małżeń­

skie korzystają  w  Itałji z różnych ulg, 
a nawet przyw ile jów . Duce i rząd pra­
gną przeciwdziałać zaznaczającemu się 
w  ostatnich latach spadkowi liczby za­
w ieranych  małżeństw oraz urodzeń. 
A  gdy o to chodzi —  skarb państwa 
nieszczędzi prezentów w  najrozm ait­
szej formie.

Ostatniem najnowszem posunięciem 
rządu włoskiego w tym  kierunku było 
przyznanie m łodym  parom  malżeń- 
skim, udającym  się w podróż poślub­
ną, 80%-ej ulgi na biletach ko lejow ych  
do R z y m u . Za okazaniem właściwych 
dokum entów  identyfikacyjnych, (p izy- 
czem jako w arunek figuruje, że po­
dróż do R z y m u  musi się odb yć nie 
później, niż w  siedm dni po ślubie), 
o trzym ują  nowożeńcy bilety za 20 % 
ich istotnej ceny w raz  z prawem  po­
w rotu  do rodzinnych pieleszy —  gra­
tis. Pobyt w R z ym ie  może trw ać nie

dłużej niż dwa tygodnie.
Dla nowożeńców, k tórzy  mieszka­

ją stale w R z ym ie  i me mogą k o rz y ­
stać z tego ułatwienia, mają być w p ro ­
wadzone takie same zniżki na dystan­
sie R z y m  - N eapol lub R z y m -  W e ­
necja.

Jak i będzie skutek realny nowego 
zarządzenia —  trudno przew idyw ać. 
M o ty w y , które skłoniły rząd do p o­
wyższego kroku, wyrażają  się w  c y ­
frach następująco: liczba now ozaw ar-
tych małżeństw wyniosła w  okresie 
pierwszych sześciu miesięcy tego ro ­
ku —  125.976, w obec c y fry  15 1 . 7 5 0  
małżeństw za ten sam okres w  r. 19 3 1  
Liczba zaś urodzeń w  tym sam ym  cza­
sokresie w  roku bieżącym wynosiła 
502.108, w obec 564 6 13  w  roku 19 3 1 .

Oto czemu chce przeciwdziałać 
rząd Mussoliniego. Z  jakiem p ow od ze­
niem —  pokaże przyszłość. O n

Jak  to było za Kołem polarnem?
Uczestnik słynne  ̂ wyprawy Byrda opisuje swoje wraże­

nia z pobytu pod biegunem Południowym.
W  tych dniach pojawiła się na cze­

chosłowackim rynku  księgarskim cie­
kawa książka, k tóra  też w krótk im  sto 
sunkowo czasie prawie że została roz- 
chwytana. A utorem  jej jest uczestnik 
głośnej w y p r a w y  admirała B yrd a  do 
Bieguna Południowego, m łody uczony 
czechosłowacki dr. W a d a w  Yojtech.

K s ążkę swą zatytu łow ał: „ M a ry n a ­
rzem, palaczem i poganiaczem psów za 
poludniowem kołem polarnem " —  
chcąc w ten sposób zaraz w  tytule 
scharakteryzować pracę jaką w y k o n y ­
w ać musiał iako uczestnik w y p raw y  w 
krainę śniegów i lodów.

Po sw ym  powrocie z Bieguna P o ­

łudniowego dr. V o jtech  zobowiązał się 
B yrdow i, że dwa lara po powrocie nie 
będzie pisał nic o w ypraw ie , aby nie 
uprzedzać k ierow nika  ekspedycji, k tó ­
ry  w  międzyczasie miał w yd ać szcze­
gółowe sprawozdanie ze sw ych  prac 
badawczych. Po upływie tego terminu 
dr. V o jtech  przystąpił do wydania  wfa 
snej pracy, aby w  ten sposób w zb oga­
cić literaturę czechosłowacką, traktu ­
jącą o krajach polarnych. Opisuje w  
niej wszystkie przejścia, wspom ina o 
p om ocy, z jaką w szlachetnych jego u- 
siłowaniach pospieszyły mu różne oso­
bistości czechosłowackie itp. Z  pom o­
cą pospieszył mu w  pierwszym  rzędzie 
prezydent T .  G . M asaryk, minister­
stwo spraw zagranicznych, spółka w y ­
dawnicza Melantrich, tragicznie zm ar­
ły niedawno Tom asz  Bata i wielu in­
nych.

D r. V o jtech  wydał swą obszerną 
pracę nakładem własnym , by w ten 
sposób uzyskać większe fundusze dla 
przedsięwzięcia nowej w y p ra w y  polar­
nej na własną rękę. N iedaw no miano­
wicie zaproszony został przez rząd ka­
nadyjski do wzięcia udziału w  pracach 
badaw czych w  północnych krajach 
Kanady. W y p ra w ę  tę uskuteczni dr. 
V o jtech  przy pom ocy sam olotu; w 
tym  celu zdał niedawno egzamin na 
pilota. G łów na jego baza operacyjna 
znajdować się będzie w północnej czę­
ści Kanady, skąd przedsięweźmie loty 
do najdalej w ysuniętych kra jów  lodo­
w ych.

Karjera gwiazd filmo­
wych.

Szybkie tempo dorabiania się znacz­
nych fortun  przez artystów  fi lm o­
w ych  obojga płci, nie jednej przyszłej 
adeptce ekranu spędza sen z dziewi­
czych powiek Bo taż na ten temat 
krążyły  nieraz zbyt fantastyczne opo­
wieści.

W  swoim czasie do tych w y b ra ń ­
ców  losu należały Gloria  Swanson, 
Pola N egri  i wiele, wiele innych gwiazd 
które z pojawieniem się f i lm ów  m ó­
w ionych  zeszły w cień.

Dziś pierwsze miejsce na liście b o­
gaczów  ekranu zajmuje bezwątpienia 
jeden z najpopularniejszych artystów 
fi lm ow ych  Charlie Chaplin , którem u 
m oda talkesów, nie wyrządziła  żadnej 
k rz yw d y .  Majątek jego, jeżeli wziąć 
za podstawę płacony przezeń podatek 
dochodow y, wynosi w  chwili obecnej 
7,687.570 dolarów. Daleko na dru- 
giem miejscu za nim stoi D ouglas 
Fairbanks, mąż uroczej M ary  Pickford, 
z sumą 550.000 dolarów.

Przyzw yczajenie  do życia na sze­
roką skalę i do w ydaw ania  bez ra ­
chunku olorzym ich  zarobków , z ch w i­
lą rozpowszechnienia się talkcs'ów, 
przerzedziło szeregi miljoncrósv ekra­
nu

Bardziej przewidujący z pośród 
nich żyją sobie spokojnie ze skromne; 
stosunkowo renty, większość jednak 
nie chcąc zerwać z poprzednim t r y ­
bem życia, utraciwszy luksusowe źró­
dło dochodów, rzuciło się na spekula­
cję giełdową. K ryz ys ,  k tó ry  obecnie 
przeżyw a cały świat, dokończył dzieła 
ich ruiny.

Pozostały jedynie wspomnienia m :- 
nionej świetnej przeszłości i... twarde 
warunki życia codziennego.

Akademicy polscy z Ame­
ryki w Warszawie.

W arszaw a. (P A T ). D ziś p rz yb yw a  
do W arszaw y wycieczka Z w iąz k u  N a ­
rodow ego Polskiego z A m e ry k i  w licz­
bie około  50 osób. W  skład wycieczki 
wchodzi głównie rrdodzież katulicka, 
która w  ciągu miesięcznego pobytu w 
Polsce zwiedziła szereg miast. W  stoli­
cy wycieczka spędzi kilka dni. Część 
jej uczestników z W arszaw y uda się do 
G d ym , aby stamtąd pow rócić  do A m e ­
ryk i ,  część zaś pozostanie przez czas 
dłuższy w Polsce celem uzupełnienia 
studjów na Uniwersytetach w Warsza 
w ie .  K r a k o w i e  i W i l n i e .
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Korpus Straży więziennej.
Co zawiera nowa pragmatyka dla pracowników 

więziennych ?
W  numerze z dnia 3 sierpnia donieśli­

śmy, że z początkiem bieżącego miesiąca za­
częła obow iązyw ać na obszarze Rzplite j  P o l­
skiej nowa pragm atyka  s łużbowa dla więzien- 
n ików, zawierająca szereg bardzo korzystnych  

' innowacyj.
Obecnie, opierając się na informacji  S p o ­

łecznej Ajencji  Prasowej,  m ożem y donieść co 
następuje:

Funkcjonariusze więzienni będą tw orzy li  
teraz na wzór policji i straży granicznej jed­
nolity, u m undurow any i uzbrojony korpus 
s traży  więziennej, podlegający M inistrowi 
Sprawiedliwości.  N a  czele stać będzie G łó w n y  
Inspektor S tra ży  w  osobie D y re k to ra  depar 
tamentu karnego. Niezależnie od za jm ow ane­
go stanowiska przewidziane są stopnie służ­
bowe (szarże): G łów n.  Inspektora, Inspektora,  
Nadkomisarza,  Komisarza, Podkomisarza i A -  
spiranta oraz przodow nika  straży,  starszego 
strażnika i strażnika.  T y t u ł  dozorca jest znie­
siony. Będzie on teraz nadzorcą.

Pragm atyka naogół urzeczywistn ia wszvst 
kie postulaty, wysuwane przez pracowników 
więziennj ch. W prow adza więc autom atyczne 
awanse. Przodow nicy p rzy  w ybitny ch  zdolno­
ściach mogą awansować narówni z wyższym i 
funkcjonarjuszami. Z  urlopów korzystać  bę­
dą więziennicy obecnie takich samych, jak 
i pracow nicy państwowi.  Po przesłużeniu 5 
lat w więziennictwie, każde następne 12  m ie­
sięcy s łużby liczy się do em erytury  za 16. W  
razie utraty  zdolności do pracy z powodu 
w y pad ku  na służbie przyznawane jest od­
szkodowanie  w postaci dwuletniej gaży nie­
zależnie od em erytury .  Sieroty po tych funk-  
cjonarjuszach kształcone będą na kołzt 
Państwa do lat 18.

U staw a zapewnia opiekę lekarską na za­
sadach ogólnych z eem, że w więzieniach od­
dalonych od miast, opiekę lekarską sprawują 
lekarze więzienni bezpłatnie, apteki więzien­
ne zaś wydają lekarstwa po cenach własnych.

Dość rygorystyczne  są przepisy o odpo­
wiedzialności.  U trz y m a n o  podział kar na po­
rządkowe i dyscyplinarne. K a r y  porządkowe 
przewidują  areszt do 7 dni. Dyscyplinarne 
do 14 dni, degradację,  zwolnienie (z prawami 
do em erytury)  i wydalenie (bez praw).  Od 
orzeczeń tych niema odwołania, może ,bvć 
natomiast wznowione postępowanie d yscypli­
narne. Analogicznie do ustawy o policji pań­
stw ow ej pragm atyka  zawiera przepis, upo­
ważnia jący  władzę przełożoną do zwolnienia 
p ra c o w  ka w pierwszym  roku służby b iz  
postępowania dyscyplinarnego.

O graniczono pozatem praw o tzw. k o a ­
licji. D o  związku można należeć ty lko za 
zezwoleniem wladzy.

Szkolnictwo średnie 
we Francji.

W  roku 1 9 1 3  liczba uczniów szkól 
średnich w  całej Francji wynosiła 
1 3 7 . coo. Po wojnie, w  r. 1920 , prze­
chodzi na 1 to.ooo,. W  roku 1929 w y ­
nos1 już 174.000, w  następnym roku  
18 7 .ooc, a w  roku  1 9 3 1  osiąga 5ib.no- 
nującą cy frę  207.000.

K o rp u s  Straży W ięz ienny , podobnie jak
policja,  w czasie wo jny  nie tw orzy  korpusu 
pomocniczego armji.

W  związku z powyższemi zm.anami w 
stosunkach służbowych w w ęziennictw ic  
przedstawiciel Społecznej Ajencji  Prasowej 
zwrócił  się do sekretarza zarządu głównego 
Zw iązku  Z awod ow ego Pracowników W ię ­
ziennych p. nacz. Radyszkiewicza 7. zapyta­
niem o ustosunkowaniu się Związku do nowej 
pragm atyki.

Związek  Prac. W ięziennych z chwili  
wejścia w  ż y c ’e tej pragm atyki nie rozwią­
zuje się, zmienia ty lko  swój charakter związku 
zawodowego na zrzeszenie. Wjszyscy działacze 
pozostają na Ja l  na swych stanowiskach, k o n ­
tynuując swe prace organizacy jne. N a jw ię k ­
szy nacisk położony teraz będzie na stronę 
sam opom ocową. Zrzeszenie |brganizuje teraz 
Kasę pogrzebową. pożyczkową, przystępuje 
do bu d o w y dom ów spółdzielczych, rozszerza 
działalność kulturalno-oświatową oraz uświa- 
damiająco-hig jeniczną celem zmniejszenia 
przedewszystkiem możliwości rozszerzania sie 
gruźlicy , k tóra  jest plagą więziennictwa.

Wspomnienia bezrobotnych.
Konkurs poznańskiego towarzystwa dobroczynności 

„Caritas**.
W iększa część ludzi, ludzi niedotknię-

tych bezpośrednio klęską bezrobocia, nie 
zdaje sobie zupełnie sprawy z tego, co czują, 
myślą i robią osoby, pozbawione pracy zą- 
. 'obkowej. A  przecież właśnie ta znajomość 
przeżyć i trosk bczroboczych mogłaby zmie­
nić stosunek społeczeństwa do nich i rozw ią­
zać wicie dręczących nas zagadek.

K to  wic zresztą, czy w  dzisiejszych, nie­
pew nych czasach obserwacja doświadczeń tych 
ludzi, w y rzucony ch  przez los za nawias pra­
cy,  nie stałaby się praktyczną lekcją życia?

W  tej myśl .  Z w ą z e k  T c w .  Dobr.  „ C a r i ­
tas" w Poznaniu podjął  inicjatywę wydania  
w  ramach Bibljoteki „ R u c h u  C h a ry ta ty w n e ­
g o "  pracy zbiorowej pod ogólnym  tytułem 
„ W  ż a r n a c h  b e z r o b o c i  a“ . Książka la  
obejm owałaby kwestję braku pracy U w s p ó l -  
czesnej nędzy od środka niejako, tj. z punktu 
widzenia jednostek dotkniętych tą klęską.

Koncepcja powyższa różni się od k o n ­
kursu Polskiego Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego, tudzież od pamiętników rob o tn i­
k ó w . wydanych  przez Instytut Socjologiczny 
wszechstronnością obrazu. Dla wyrobienia

Ruch naturalny ludności
w państwach europejskich.

pro mille. N a  szczególną u v a g ę  za-Rosja  europejska posiada największy 
w Eurqpie przyrost naturalny; na 
każde ty s i jc  mieszkańców lódzi sie 
lam rocznie 42.7, a umiera 2 1 ,  czy  i 
że przyrost naturalny w y ro s i  2 1 .7  pro 
mdłe rocznie (dane z r. 1927). W  Pol­
sce (dane z r. 1930) rozrodczość ro 
czna sięga 32.3 pro mille a śm iertel­
ność 1 5 . 6  pro mille, czyli że przyrost 
naturalny wynosi u nas 1 . . 7  pro mille.

Zaraz  po Polsce idzie R u m u n  ja; 
jej przyrost naturalny równa się 15.6 
pro mille (rozrodczość 31 pro mille, 
Śmiertelność 19.4).

D u ż y  przyrost naturalny wvkazu]e 
r ó w n>cz H o la n d a .  W praw dzie  iloś .̂ 
urodzeń jest tana stosunkowo niew ie l­
ka; 2 3 .1  ipro mille (Polska 32 3, R u -  
r ru r ja  35). ale zato śmiertelność jest 
bardzo niska (najmniejsza w  E u ro ­
pie), wszystkiego 911 pro mille, co tłu­
maczy się n iew ątpLw ;e wielką czysto­
ścią, higjeną i kulturą fi-zyczną H o la n ­
dii; ostatecznie więc N id er landy, m i­
mo niewielkie' rozrodczości, mają d u ­
ży  przyro.su naturalny, sięgający 14. 
pro mille rocznie.

W ioch y  powojenne odznaczają się 
o w e le  mniejsza rozrodczością, niż 
przed wojną. Todczas gdy w  r. 1 9 1 2  
ilość urodzeń dochodziła tam do 32.3 
pro  mille rocznie, obecnie spadla o ra  
do 26. Zmniejszyła się również śm ier­
telność, z 20.3 do 13 .7  pro mille. tak, 
że ostatecznie W łoch y  dzisiaj m a ’ą 
przyiosr naturalny i j  3 p ro  mille 
rocznie.

Inne państwa europejskie posiadają 
przyrost naturalny niższy od 10-ciu

s.uguji tu N iem cy, A nglja  i Francja, 
N ie m c y  rnaja obecnie 6 .4 przyrostu 
rocznego pro  mille (rozrodczość 17 .5 .  
śmiertelność 1 1 . 1 ) ;  przed w o ’ną miary 
prawie 13 ,  a zatem przyrost spadł 
o połowę.

Anglja m ; prz\ rost naturalny 4.9 
pii mdlę (rozrodczość 16 .3 ,  ś m i e  tel- 
r ość 1 1 .4 ) ,  a przed  w e jn ą  miaia 10.7, 
czyli, że spadek przyrostu w  porów na­
niu z ostatnjemi latami przedy ojen- 
nemi przekracza 50 proc.

Francja wykazała  w r. 1930  dość 
duży przyrost, bo.... aż 2.4 pro milie 
(rozrodczość 1 8 . 1 ,  śmiertelność 15 .7), 
co objaśnia się niewątpliwie dużą ilo­
ścią cudzoziem ców zamieszkałych 
stale we Francji, a odznacza'ących się 
wielką płodnością (Polacy i W łosi); 
dawniej bowiem Francja w ykazyw ała  
minimalny przyrost ludności, nie 
przekraczający ułamka pro mille.

7  innych państw w y m ie ń ; ;  należy 
Czechosłowację, która ma 8 6 pro 
mille przyrostu naturalnego (rozrod­
czość 22.8, śmiertelność 14 .2) ; Belgię 

'rozrodczość 18.5, śmiertelność 
12 .7 ) ;  S z w alca rę  5.6 (rozrodcz. 17 .2 , 
śmiertelność 1 1 .6 )  i Szwecję 3.7 (roz­
rodczość t 5.4, śmiertelność 1 1 .7 ) .

Reasumując, dochodzim y do w n io ­
sku. ze największy' przyrost naturalny 
jna Rosja  (zaraz >po niej Polska), naj­
mniejszy zaś —  Francja. N ajw iększą 
rozrodczość ma Rosja, najmniejszą 
Szwecja. Śmiertelność osiąga maxi- 
mitm natężenia w  R o s ;i, m inim um  —  
w Holandji.

b o w  :m sądu ob jektyw ntgo  należy zestawić 
z a p a tryw a n i ,  i przeżycia najróżnorodniej­
szych ly p ó w  bezrobotnych. A  więc u w z - ^ d  
nić trzrba różnolitość  w itku , wykształcenia  
zasvodu, stanu (kawaler czy żonaty) itp.

Rękopisy ,  przez te osoby dostarczone 
w inny nosić charakter  pamiętnika lub w spo­
mnień, związanych z momentem tracenia 
pracy 1 okresem bezrobocia. P o w in ny  obrazo­
wać z najdrobniejszemi szczegółami przeżj(: :a, 
myśli i wysłk i skierowane ku zdobyciu  pra­
cy lub środków utrzymania.

Za najlepsze prace wyznaczono pięć na­
gród w sumie zł. 200.— , 100.— , 73 .—  i dwie 
po 50.—  zł. Pozatem ma*erja ły  zakw ali f iko­
wane do druku będą honorowane według u- 
stalonej taksy

T erm in  nadsyłan-a rękopisów 1 paździer­
nika 1932.

Bliższych informacji  udziela Redakc ja  
„R u c h u  C h a ry ta tyw n e g o 1’ , Poznań, Aleie 
M arcinkowskiego  22, III.

Angielskie wydanie 
utworów Chupina.

D onoszą z L o n d yn u :
W  tych dniach ukazało się w  L o n ­

dynie nowe, luksusowe wydanie dziel 
Chopina. W  trzech bogato złoconych 
tomach, które w ysz ły  z pod tłoczni 
drukarni uniwersyteckie, w  O xfordzie , 
mieszczą się wszystkie u tw o ry  nasze­
go mistrza, wydane przez Edw arda  
G anch e a, prezesa T ow arzystw a  C h o ­
pinowskiego w  Paryżu, znanego bada­
cza w  tej dz edzinię. W  przedm owie 
p. G an ch e podkreśla, że tekst wszyst­
kich u tw o ró w  oparty  jest na ścisfych 
i m ozolnych  i j - o  letnich studjach m a­
nuskryp tów ; przed pięcm laty udało 
mu się w yd o być  komplet p ierwszych 
w ydań francuskich Chopina, zebrany 
przez p. Jane Stirling, przyjaciółkę i 
uczenicę C hopina podczas pobytu  jego 
w Anglji. N a  częśń tych  w yd ań , jak 
informuje p. G anch e, palcowanie o- 
znaczone jest o łów kiem  ręką samego 
mistrza, na innych atramentem przez 
p Stirling, na podstawie jego w skazó­
wek. Są tam umieszczone niektóre cie­
kawe notatki i nowe w arjanty  zna­
nych u tw orów , a imponująca całość 
świadczy o pietyzmie, z jakim się tu 
do u tw o ró w  C hopina odnoszą.

Polscy badacze i miłośnicy m u zyk i 
wiele znajdą w  omawianem w yd aniu  
nowego i pouczającego, choć dodać 
trzeba, że 3 tom y obecnego wydania , 
ozdobione herbami O xfo rd u  i odbite 
na papierze pergam :now ym  w  150  ty l­
ko  egzemplarzach kosztują około  500 
złotych.

Godzi się też zaznaczyć, że jedno­
cześnie prawie ukazał się w  Londynie  
przekład angielski listów Chopina, ze­
branych przez H en ryk a  Opieńskiego. 
Przekładu dokonał B. L. W oynicz .

Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

L’. 5/31. E dykt .  Tus. uchwalą  z dnia 
22/6 19 3 1  L. yĆ31 pozbawiono całkowicie 
wiasnowolności Ja n a  Jaśko w a syna Antoniego 
z M a rty n o w a  nowego. K uratorem  ustanowio­
no Antoniego Jó z e fó w  syna Ludwika.

Sąd grodzki, O ddział III. 4660
Bursztyn, dnia 16 września 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 3 169/30/14. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 

4 października 1932 ,  godz. to odbędzie się 
w  tut. Sądzie l icytacja  19 całych pgrt. oraz 
40 64 części 2 pgrt.  gm iny Lacbow ce, dalei 
domu, stajni, stodoły,  p iwnicy ,  studni, płotu 
i obrogu. W artość szacunkowa 9.653 zł. N a j ­
niższa oferta 6,435 zt- 87 gr - W adjum  9?6 zł.

Sąd grodzki,  Oddział II. 4659
Bohorodczany, .8 lipoa 1932 .  k

E. 1 5 1 4/ 3 1 .  E d yk t .  N a  wn osek K o m u ­
nalnej’ Kasy ' Oszczędności  miasta T a rn o w a  
przeciw  Marji  Faliszowej w T u rsk u  o d ^ ł z i e  
się dnia 7 września 1932  r. o godz. 10  w 
Sądzie tut. l icytacyjna sprzedaż 9/13 części 
realności lwh. 10  gm. T u rsk o  o wartości sza­
cunkow ej  6.715  zł. 40 gr., a  najniższej ofercie 

4.476 zł. 93 Sr ‘ . 4661
Sąd grodz ki. .

C iężkowice,  dnia 1 7  czerwca 1 932 -

E. 1004/31/8 . Dnia 7 wrzesn a 1922, godz. 
1 0  odbędzie się v  tut. Sądzie biuro N r .  1 1 ,  
pierwsze piętro, licytacja  1/4 niewydzielonej 
części *  pb. 363 i  6 1 1 / 2  gm. '.at.  J a N o n ó w ,  
stanowiących obejście z ogrodem, zobow.ą- 
zanego Stefana Babija syna Józefa  własnej 
i w jego współposiadaniu się znajdująecj,

łącznego obszaru ok o ło  300 sążni kwadrat.,  
1 .^'an.*cach na wschód i południc Semko 
Jasiński, na zachód Fed Że liźm -k,  na północ 
droga, na k tórem  to obejściu pobudowana 
jest chata lepianka pod N r .  kons. 360 i bu­
dynek gospodarczy, s tanowiący chlew i sto­
dołę. W artość szacunkow a 578 zł. Najn iższa 
oferta  386 zł. W arunki  licytacyjne oraz inne 
dokum enty przeglądać m ożna w Sekretarjacie 
Sądu biuro N r .  10. .,656

Sąd grodzki. Oddział I.
Kopyczyńce ,  16  lipca 1932.

E. 206/31. E d y k t  l icytacy jny .  N a  w n io­
sek s trony egzekwującej T o w a rz y s tw a  Z a ­
liczkowego w  G ryb o w ie  odbędzie się w  dniu 
24 sierpnia 1932, godz. 10  licytacja po łowy 
realności lwh. 6 19 gm. S łoikowa, Jana  R o -  
manka własnej, ocenionej na kw otę  1042 zl. 
77 gr. Najn iższa oferta wynosi  522 zl. Poniżej 
tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 4662

Sąd . grodzki, Oddział II.
G ry b ó w ,  dnia 18 czerwca 1932
E. 980/31.  E d y k i .  Dnia 13  września 1932 

o godzinie 9 rano odbędzie się w podpisanym 
Sądzie licytacja nieruchomości  w gminie 
kat.  K o ro lów k a  położona, składająca się j z  
parceli grunt.  1696/1,  1697/1,  1698/1.  1699 
własna Jewdochy Słobodzian w jednej czw ar­
tej części, oszacowana na 485 zł., której  naj­
niższa oferta  wynosi 323 zł. 32 gr., poniżej 
tej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. Prawa, któ- 
reb.y stały na przeszkodzie sprzedaży j je w y ż -  
szej nieruchomości należy zgłosić w  podpi­
sanym Sądzie najdalej przed terminem licyta- 
cyjnynf.  4664

Sąd grodzki w  Tłum aczu.

S P A D K I .
IV .  A. 163 32/6. E d yk t .  Sąd grodzki w 

Sołotwinie zawiadamia, że dnia 23 lutego

1 9 1 7  zmarła M arja  S t ra k y  w Ploesti  bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ dziedzice są nieznani Sądowi, w z y ­
wa się wszystkich, k tó rz y b y  zamierzali  ro- 
śc’ ć sobie jakiekolwiek prawo do spadku, aby 
w  przeciągu roku zgłosili się do Sądu, w 
przeciwnym  bowiem  razie spadek, k tó rym  
zawn duje kurator  J e r z y  Schaffer —  zostanie 
zabranym przez Państwo jak o  bezdziedziczny.

Sąd grodzki.  4663
Sołotwina, dnia 20 kwietnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Ł  Sa 30/32. E d y k t  ugodowy. O tw arto  

postępowanie ugodowe do majątku Mieczysła­
wa Bodziocha, rolnika w Hum niskach. K o -  
n r carzem ugodow ym  s. s. o. Gustaw  Bern- 
haut. Zarządcą ugod ow ym  A n to n '  Ja jk o  w 
Brzozowie.  Audjencja  ugodowa w  tut. Sądzie 
biuro N r .  6 dnia 23 sierpnia 1932 ,  godz. 10 
przedpołudniem. 4657

Sąd okręgowy, W yd zia ł  I.
Sanok, dnia 27 czerwca 1932

I. Sa 33/32. E d y k t  ugodowy. O tw arto  
postępowanie ugodowe do majątku Izaka 
i R y f k i  Steinów, kupców  w Dynowie.  K o ­
misarzem ugod ow ym  s. s. o. Gustaw  Bern- 
haut. Zarządcą .. ugodowym  Miozes Ringel,  
wlaśc. realności w  D y no w ie  Audjencja  ugo­
dowa w tut. Sądzie biuro N r .  6 dnia 29 
sierpnia 1932 ,  godz. 10  przedpołudniem.

Sąd o k rę g cw y ,  Wydzia ł I. 4655
Sanok, dnia 15 Fpca 1932.

I. Sa 56/32/2. E d y k t .  W skutek  wniosku 
dłużnika ugodowego Tadeusza Krupki,  po­
stawionego przez kuratora tegoż, jako cho­
rego umysłowo, W ik tora  Jasińskiego, obaj 
w Suchej, otwiera się w myśl § 1 0 .  ugod. 
postępowanie ugodowe. Kom isarzem  ugodo­
w y m  ustanawia się p. Edwarda  Klaczaka,

Naczeln ika Sądu grodzkiego w Suchej,  za­
rządcą ugodowym  adwokata D ra Piotra G ę-  
schwinda, adwokata w  Suchej. Wjzywa się 
w-erzycieli,  ab y  swoje  wierzytelności zgłosili 
do dnia 1 września 1932  w Sądzie grodzkim  
w Suchej. Audjencję  ugodową wyznacza się 
w  Sądzie grodzkim  w Suchej, biuro N acze l­
nika. Sądu na dzień 2 września  1932 ,  o godz. 
9 przedpotudn.em 4665

Sąd ok ręgo w y ,  W yd zia ł  I.
Wadowice, dnia 28 lipca 1932.

I. Sa 83/31/ 10 .  U chw ała  zatwierdzająca 
ugodę dłużnika Z ygm unta  Riibnera, prze­
m ysłowca w  Żyw cu , stała się prawom ocną. 
Uznaje  się zatem postępowanie ugodowe za 
ukończone. 46 66

Sąd okręgowy, W ydz.al I.
Wadowice, dnia 30 lipca 1932.

U Z N A N IA  Z A  ZM ARŁEGO.
T- 73 30 N y k o ta  H alów , syn Seme- 

ona i Marji ,  urodzony 16 grudnia 1H94 _w 
Mizuniu  starym, gr. kat.,  zaginął od roku 
1 91 8 jako żołnierz ukraiński.  Wiadomości 
o nim należy udzielić tutejszemu Sądowi, 
który po roku od tego ogłoszenia wvd_ 
ostateczne orzeczenie. 4658

Sad okręgowy, W ydział I.

Stry j ,  dnia 19 maja i 93°-

I. T .  21/32/4. Edykt .  Stanisław So łty-  
sek, urodzony 12  maja 1858, zamieszkały w 
Ciścu, pow. Żywiec ,  m'ał zaginąć od 1892 bez 
wieści. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego, w z yw a się, aby uwiado­
m iono Sąd o zaginionym do 1 roku  od ogło­
szenia, poczem Sąd na p o no w ny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie. 4667

Sąd o kręgow y,  W yd zia ł  I.
W adow ice,  dnia 27 lipca 1932 .
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Polska-Węgry 3:2.
Ze sportu.

W czora j został ukończony m ię d z y­
pań stw ow y mecz tenmsowy pom ię­
d zy  Polską a W ęgram i. Z w yc ięży l i  P o ­
lacy w stosunku 3 :2  całkiem słusznie. 
W czorajsze walki miały przebieg bar­
dzo interesujący a cechowała je n ieby­
wała zaciętość. Szczególnie dotyczy  to 
g ry  podwójnej, w  której Polacy H e b ­
da i W arm iński stawili zacięty opór i 
byli od k ro k  od zwycięstwa. Poszcze­
gólne w ynik i dnia wczorajszego są na­
stępujące; Stolarow - Gabrovits 2:6 , 
7 :5 ,  6 : 2 , 6 :3, Hebda -  Straub 6 : 4, 
6 -2 , 7 ;5 ,  Gabrovits, Zichy - Hebda, 
Warmiński 5 :7 , 7:9 , 6:4, 9 :7, 9:7.

M IS T R Z O S T W A  LIG I.
W czorajszy  dzień mistrzostw Ligi 

miał przebieg sensacyjny. Czarni z w y ­
ciężyli Garbarnię 2 :1 ,  C racovia  —  Le- I 
gję 1 :0 ,  W arta  —  22 p. p. 7 :2 , R u c h -  |

Ł. K .  S. 3:0. W  tabeli rozgryw ek  p ro ­
wadzi C racov ia  przed Pogonią, Czarni 
nadal na ostatniem miejscu.

K I C Z E K  Z W Y C I Ę Ż Y Ł
w  biegu kolarskim na trasie L w ó w - 
S try j - L w ó w  o nagrodę wędrow ną 

„K u r je ra  L w o w sk ieg o 11.

S P R A W A  K U S O C I Ń S K I E G O .
Korespondentka P. A . T .  donosi z 

Los Angeles, że kierow nik  polskiej 
ekspedycji lekkoatletycznej p. kpt. 
Baran zwrócił się urzędowo w sprawie 
Kusocińskiego do k ierow nictw a ekspe­
dycji fińskiej. F innowie zaprzeczyli 
stanowczo pogłoskom o rzekom em  p o ­
siadaniu przez nich dokum entów , czy 
m aterjałów, świadczących o przekro­
czeniu zasad amatorstwa przez K uso­
cińskiego.

Biuletyn olimpijski. 

Sprawa Kusocińskiego.
Radca  Foryś  udzielił przedstawicie­

lowi P. A . T .  w yw iad u , z którego w y ­
nika, że pogłoski o  rzekom em  prze­
kroczeniu  zasad amatorstwa przez K u ­
socińskiego absolutnie nie odpowiadają 
prawdzie.

N a  drugiem posiedzeniu kongresu 
lekkoatletycznego, k tó ry  obradow ać 
będzie w Los Angeles znajdzie się je­
dynie sprawa N urm iego . „Sp ra w a  K u ­
socińskiego’1 wogóle nie może być 
rozpatryw ana na terenie m iędzynaro­
d o w y m  przed przeprowadzeniem do­
chodzenia przez Polski Zw iązek L e k ­
koatletyczny.

Polski Zw iązek  L ekkoatletyczny  ze 
swej strony stwierdza, że jest rzeczą 
w ykluczoną, aby Kusociński mógł o- 
statnio o trzym ać jakiekolwiek bądź 
sum y za swoje w ystępy  zagraniczne. 
Źró d ło  tych pogłosek prawdopodobnie 
tkw i jedynie w  zawiści pew nych  kól 
sportow ych.

Łączenie nazwiska Kusocińskiego z 
imprezam i urządzanemi w  swoim cza- 
tie  przez zdyskw alifikow anego mistrza 
Polski Petkiewicza nie opiera się na 
żadnych podstawach.

| S I E D L E C K I  W Y C O F A Ł  SIĘ.
W  drugim dniu dziesięcioboju Sie­

dlecki wziął udział jedynie w  3-ch 
konkurencjach. W  dysku osiągnął 
39.05, w  skoku o tyczce —  3 m. Po 
tych  konkurencjach Siedlecki oświad­
czył k ierow nikow i naszej ekspedycji 
lekkoatletycznej p. kpt. Baranowi, że 
nie weźmie udziału w  dalszych zaw o­
dach (oszczep i 1 .500  m.), gdyż jest 
przem ęczony i nie jest w  stanie osią­
gnąć dobrych  w yn ikó w . K p t .  Baran 
nie chcąc w yw ołać  na boisku skandalu, 
odpowiedział Siedleckiemu krótko : 
„ J a k  pan chce11.

Po ośmiu konkurencjach Siedlecki 
miał 5.842, 41  pkt. i przedostatnie 
miejsce.

W Y N I K  10 - C IO B O JU .
Dziesięciobój w ygrał  Bausch, k tó ­

ry  osiągnął wspaniały w y n ik  8.462 23 
pkt. D rugi z kolei J iirvinen (Finjanr 
dja) pobił wpraw dzie rekord świato­
w y  w ynikiem  8.292,48 nie w ystarczyło  
to jednak na zajęcie pierwszego miej­
sca. Dalsze miejsca zajęli; 3) Eberle —  
8.030,80, 4) Charles, 5) Sievert (N iem ­
cy). W y n ik  dziesięcioboju w yw oła ł  
rozczarowanie w  obozie F innów , k tó ­

rzy liczyli się z pewnem zwycięstwem  
Jarvinena. W y n ik  Bauscha jest o cz y ­
wiście n o w ym  rekordem  św iatow ym .

S Z W E D Z I  Z W Y C I Ę Ż A J Ą  W  j - C I O -  
B O J U .

Pięciobój nowoczesny w ykazał prze­
wagę Szw edów  w  tej dziedzinie spor­
tu. Szwedzi w  ogólnej klasyfikacji za­
jęli dwa pierwsze miejsca, a pozatem 
szereg dalszych. Mistrzem pięcioboju 
został Szwed Oxenstiern, 32 pu nkty , 
2) Lindm an (Szwecja), 3) M ayo  (A m e­
ryka), 4) T h ofe lt  (Szwecja) 39 p.

D Z I E Ń  R E K O R D Ó W .
Siódm y dzień zaw od ów  olim pij­

skich byl dniem rekordów  świato­
w ych  i olimpijskich. Sztafeta 4 X 1 0 0  
m. pac. zakończyła  się rekordem  47 
sek. Panowie A m ery k i  na tym  d y ­
stansie uzyskali n iepraw dopodobny 
czas 40 sek. R e k o rd y  padły na 100 m. 
stylem dow olnym  w  pływaniu. W  bie­
gu pań zw yciężyła  H olenderka  Denou- 
don w czasie 1 107 ,6 , w  biegu panów 
Jap o ń cz yk  M iyazaki w czasie 58.2. W  
skoku w z w yż  Shiley (A m eryka) u zy­
skała rekord 165 cm. Sztafeta am ery­
kańska 4 X 40 0  uzyskała rekord w cza­
sie 3:08,2 .

P U N K T A C J A  7 -G O  D N I A .
Nieoficjalna punktacja  olimpijska 

lekkoatletyki męskiej przedstawia się 
następująco; 1) Stany Z jednoczone 198 
p u n któw , 2) Finlandja 68 pkt., 3) A n -  
glja 4 1  pkt., 4) Japonja  28 pkt., 5) 
Kanada 27  pkt., 6) N iem cy  27  pkt., 
7) Irlandja 23 pkt., 8) W ło ch y  18 pkt., 
9) Szwecja 1 7  pkt., 10) Polska 10  pkt., 
1 1 )  Francja  7 pkt., 12 )  N o w a  Zelan- 
dja 6 pkt., 13)  Południowa A fr y k a  6 
pkt., 14) Ł o tw a  5 pkt., 15)  Filipiny 4 

pkt., 16) C zechosłowacja 4 pkt., 17) 
W ę g ry  3 pkt., 18) A rgentyna  3 pkt., 
19) Holandja  2 pkt., 20) Brazylja  r 
pkt., 2 1)  Australja 1 pkt.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 
oznaczone drukiem  półtlustym .)

W to rek , 9 sierpnia. 
L W Ó W  (381) .  Godz. 1 1 . 58:  R etran sm i­

sja sygnału czasu z Obserwatorjum  A stro n o ­
micznego w Warszawie, hejnału z W ieży M a-

rjackiej w  Krakowie .  O dczytanie program u  
na dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 :  Trans, z W arsza­
wy. C odzienny Przegląd Prasy Polskiej.  — 
12 .2 0 : K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn we L w o w ie , ul. K o p e r­
nika 1 1 .  —  12 .40: Trans .  2 W arszawy. Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12 .4 5 : D. c. 
koncertu  z p ły t gram ofonow ych . —  1 3 .2 r —  
15.00: Przerwa. —  15.00: Trans,  z W arsza­
w y . K o m u nik at  gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  15 -3 3 : 
T rans,  z W arszawy. C h w ilka  lotnicza. —  
1 S-3 S : Trans, z W arszawy. K o m . Państw.
U rz .  W ych .  Fiz. i Państw. Z w .  Sportowego.
—  15 .4 0 : M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  
i ć . i o :  O pow iadanie dla dzieci „Lem“  wedł. 
A ndersena w opr. cioci A d y . —  ić .2 5 :  M u­
zyka z p ły t i ,,SiIva R e ru m ". —  16 .40: Trans,  
z W arszawy. „Pani pisze l is ty"  wygi.  p.  Z o - 
fja Miszewska. — 17 .00 :  Trans,  z W arszawy. 
Popularny  koncert  sym fon iczn y  w w yk. o r­
k iestry  F i lharm onji  Warsz. pod dyr.  Broni 
sława Szulca i Eugenja Marjenszte jnówna 
(fortep.) . —  18.00: T rans ,  z W arszawy. „ O  
morskich o lb rzym ach " wygł.  prof. W. Rosz.  
kowski.  —  18.20:  Trans,  z W arszawy. M u­
z yka  taneczna. —  1 9 .1 5 :  R ozm aitości. —
19 .3 0 : O dczytanie program u na dzień następ­
ny. —  19.3 s = Trans ,  z W arszawy. Prasow y
Dziennik R a d jo w y .  —  19.45 :  Feljeton p. F fa- 
Iiity G ó rsk ie j. —  20.00: Trans,  z W arszawy. 
Koncert popularny w  w y k .  orkiestry F i lh ar­
monji Warsz. pod dvr. Kazim ierza W iłk o ­
mirskiego. M arja  Pom orska (sopran) i L u ­
dwik Urstein (akomp.). —  to .45: T ^ n s .  z 
W arszawy. Feljeton literacki. „N ied yskrec je  
o niektórych pisarkach" wygi.  p. M arja  K u n ­
cewiczowa. — 2 1 .0 0 :  Trans,  z W arszawy. D. 
c. koncertu. — 2 1 .5 0 :  Trans,  z W arszawy.
Dod. do Prasow. Dziennika Radjowego. — 
2 1 . 55 :  Trans, z W arszawy. K om unikaty .  — 
22.00: R ec ita l śpiew aczy p. K aro la G rossa
(tenor), akom p. p. Tadeusz Seredyński. — 
22.20: Trans,  z W arszawy. M uzyka taneczna.
—  22.40: Trans,  z W arszawy. Wiadomości 
snortowe. —  22.50— 23.30:  Trans,  z W arsza­
wy. M uz yk a  taneczna.

W  sprawie emigracji 
do Stanów Zjedn.

Synd ykat  E m igracyjny  w z y w a  
wszystkich em igrantów, zamierzają­
cych wyjechać do Stanów Z jednoczo­
nych A . P., aby natychmiast po o trz y ­
maniu „k a r ty  wstępu11 do konsulatu a- 
m erykańskiego, zgłaszali się do najbliż­
szej placówki Syndykatu , celem o trz y ­
mania w yczerpujących  inform acyj i 
pom ocy  przy  wyrabianiu potrzebnych 
dokum entów.

Ostatnio bowiem zdarzało się czę­
sto, że konsulat am erykański odm a­
wiał em igrantom udzielania wiz z po­
w odu niepraw idłowo w yrob ion ych  do 
kum entów .

F R E D E R I C  B O U T E T .

Rozczarowanie:
N O W E L A .

Przek ład  z  fran cuskiego .

Malarz G ilbert Preud mial już prze­
szło trzydziestkę, gdy zrodziło się w  
nim postanowienie zerwania z p rz y ja ­
ciółką swoją, panną Michaliną l o z i e r ,  
z k tórą  lączyl go czuły i dość daw ny 
stosunek. C io tka  jego i jedyna zarazem 
krew na, pani Le D ouvier, przekonała 
go, że powinien się ożenić.

Pewnej niedzieli, po dobrym  obie- 
dzie. k tó ry  G ilbert spożywał zawsze w 
dni świąteczpe w  dom u pani Le D ou- 
v ie r  w Fontainebleau, ta odezwała się 
do niego serdecznie, ale stanow czo:

Posłuchaj mnie, mój chłopcze. T rze  
ba, żebyś się ożenił. M alarstwo p rz y ­
niosło ci wpraw dzie pewien rozgłos, 
ale sam wiesz najlepiej, że m ajątku na 
niem nie zrobiłeś i chyba nie zrobisz. 
K to  wie, coby to było z tobą, gd yby  
nie moja pomoc. O na cię nigdy nie za­
wiedzie, po mojej śmierci odziedzi­
czysz po Irinie wszystko. T o  nie prze­
szkadza jednak, abyś się nie mial oże­
nić z panną ładną i posażną. Ustali to 
tw oją  pozycję. M am właśnie coś w  sam 
raz dla ciebie; K laudynę Ansart, córkę 
mego notarjusza. W iem , że jest w  tw o ­

im guście i wiem także, że zarów no 
panna, jak i jej rodzice, zgodzą się na 
ten marjaż chętnie. Jesteś przecież m o ­
im siostrzeńcem i masz nienajgorszą 
reputację. Sądzę, że i z twojej strony 
niema przeszkód, a przynajm niej ta­
kich, z którem i należałoby się liczyć.

Gilbert mial, niestety, przeszkodę. 
Była  nią Michalina... Ale czy n apraw ­
dę przeszkoda ta była nie do usunię­
c ia?

Poznali się przed dw om a laty, gdy 
Michalina, po całodziennej pracy w y ­
chodziła z wielkiego m agazynu, gdzie 
była sprzedawczynią. Spodobali się so­
bie nawzajem, pokochali się, ale ani 
jedno ani drugie nie składało przysiąg 
na wieczną miłość. Stosunek ten byl w  
dodatku zupełnie bezinteresowny, 
gdyż to, co Michalina zarabiała w m a­
gazynie, wystarczało jej na u trzym a­
nie. .1. ■ —

Po rozm owie z ciotką skonstatował 
nagle, że uczucia jego dla Michaliny 
jakoś dziwnie osłabły. „W łaściw ie to 
już dawno powinienem b y ł zrobić to 
spostrzeżenie —  pomyślał sobie w  du­

chu. A  przytem  ta K laud ynka  to wca- | 
le ponętne i ładne dziewczątko...11

Myśl o konieczności zerwania z M i­
chaliną męczyła go przez cały czas, 
gdy wracał z Fontainebleau do Paryża. 
„ J a k  też ona to p rz y jm ie ? ’1 —  p o w ta ­
rzał sobie z niepokojem, układając 
plan zerwania.

Zaczął od coraz rzadszego w id y w a ­
nia swej przyjaciółki, szukał różnych 
pretekstów, żeby usprawiedliwić swą 
nieobecność w atelier, gdzie się spoty­
kali, —  Michalina p rzy jm ow ała  to spo­
kojnie.

O śmielony tą pozorną rezygnacją 
G ilbert, po kilku tygodniach, gdy już 
odbyły  się oficjalne zaręczyny  z panną 
Ansart, postanowił uczynić k ro k  de- ' 
cydujący.

Pewnego wieczoru, gdy Michalina 
przyszła do niego, odrazu, zanim miała 
czas zdjąć płaszcz i kapelusz, przystą­
pił do rzeczy.

M łoda kobieta słuchając go, pobla­
dła, ale zdawała się spokojna.

—  A  więc, ty  się żenisz? —  szepnę­
ła wkońcu. —  Od jakiegoś czasu do­
myślałam się czegoś. T y  się żenisz, a ja 
się już nie liczę...

„P rz y jm u je 11 to spokojnie —  myślał 
G ilbert, k tó ry  obawiał się gwałtownej 
sceny, k rz y k ó w  i lez. Powiedział za­
tem;

—  Moja droga Michalinko, zacho­
wam  o tobie jak najlepsze wspom nie­
nie...

„A h a ,  szuka chusteczki do otarcia 
łez“  —  nasunęło mu się, gdy ujrzał, że 
Michalina sięgnęła ręką do torebki.

Ale w ręce M ichaliny zabłysnął 
nagle błyszczący przedmiot.

—  Przecież ja cię kocham ! —  k r z y ­
knęła i w  tej chwili rew olw er wypalił. 
G ilbert upadł na ziemię.

R ana  Gilberta była dosyć ciężka* 
nie groziła jednak jego życiu. Gorsze 
było  to, że broń M ichaliny zniweczyła 
jego plany małżeńskie.

Gilbert dowiedział- się o tern od 
ciotki, gdy leżał w  szpitalu. C iotka, 
doniósłszy mu o tern, nie obwijała 
swoich słów w bawełnę. R ó w n ie  otw ar 
cie jak surowo osądziła jego postępo­
wanie.

T o  ładnie —  myślał Gilbert. —  
Padam ofiarą warjatki, która  usiłuje 
mnie zastrzelić pod pozorem  miłości 1 
jeszcze mam przeciwko sobie n ieprzy­
chylne sądy ludzkie!

G d y  po w yzdrow ieniu  wrócił do 
normalnego życia, zauważył, że w ięk­
szość jego przyjaciół i znajom ych po­
dzielała to niekorzystnie, mniemanie o 
nim.
_________________________ (Dok, nast.)

R ed ak to r od pow iedzialn y D r. M arceli Szarota, 
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w ie m  m ilim etrow y I-szp alto w ej kolm m ny 8 -k m o w ej w  ogłoszeniach z w y k ły ch  (za tekstem ) 15  gr. —  za 1 w iersz m ilim etro w y 1-szp a lto w y  kolum ny
4 -Jam ow ej w  nadesknem  i nekro log ji 40 gr. —  w  kron ice, repertm arze, na stronach  tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na rtron icach tekstow ych  60 gr. —  po  kron ice 
gQ gr . —  na  i-sze j (pod nagłów kiem ) 80 RT. —  drobne ogłoszenia za  słow o 10  gr. —  drobne ogłoszenia ku p n o  i sprzedaż 15  gr. —  C ała stron a: ogłoszeniow a 400 z ł. —  tekstow a 

600 z ł . —  p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł. —  O głoszenia tabelaryczn e cy fro w e  50% , — zam iejscow e 3 0 %  droższe. —  Z a  term in ow y druk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia Polska", Lwów, uL Chorążceyzny 17 , toi. 29 -19 , pod aaraądem W ładysława Germana. —  Należyttfść pocztowa opłacona ryczałtem.


